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Listy

do redakoyi, administracji i ekzpedyeyi winny byś 
frankowane.

Czwartek, 7 ezerwca 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Pozh&niu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskiój 
3 tal. 1 ggr. 3 fen., w Auztryi 5 guld. 41 oent., w Niem- 
czeeh 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 1 f. szt, 
w 8zwecyi fi tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 Sr., w Bel­

gii 18 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze'agentury, za któryoh 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło­

szenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłano redakcji nie zwraoają się i będą 
niszczone.
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POZNAN, 6 czerwca.
„. Times donosi, że rząd angielski otrzymał od p. 
Dróuyn de Lhuys zawiadomienie, iż konferencya z po­
wodu postawy Austryi nie p rżyj dzie do skutku. Toż 
samo potwierdzają nadeszłe dziś telegramy. Jednocześnie 
wysłał hr. Bismarck do Paryża oświadczenie, iż w obec 
anitipokojowego wystąpienia gabinetu wiedeńskiego uważa 
za zbyteczne osobiście przybyć do stolicy francuskiéj ce­
lem dalszych układów; Staatsanzeigerzaś zamieszcza

f 1 communiqué, podane przez nas poniżćj, w którém usiłuje 
wykazać, że Austrya zerwała traktaty z Prusami zawarte.
— B. B ô r s. Z tg, idzie dalćj, występując przeciw Austryi 
w tak gwałtownym artykule, (zobacz pod rubryką 
„Prusy“) jakiego dotąd żaden pruski dziennik sobie nie 
»ozwolił. Odpowiadając na znany z treści czytelnikom 
naszym artykuł półurzędowćj Wiener Abendpost, 
mieni go być nową prowokacyą ze strony Austryi, która 
zdaniem jéj, nie mając środków na pokrycie żołdu, spieszy 
oprowadzić armią swą do boju, aby ją ocalić od głodo­
wego tyfusu.

Wreszcie Sc hl es. Z tg donosi z wiarogodnego, jak 
twierdzi, źródła, że król Wilhelm miał oświadczyć, iż Boga 
bierze na świadka, że wszelkich możliwych dołożył sta­
rań, byzapobiedz wojnie; ie¡przecie2 gdy wojna dziś jestjuż 
nieuniknioną, poprowadzi ją tak, jak przystoi naHohenzol- 
bra, zawierzając męstwu armii i ofiarności pruskiego ludu.
- Wedle wspomnionego, jak się zdaje, inspirowanego do­
niesienia S chi es. Ztg miałyby Prusy zdecydować się na 
rozpoczęcie kroków zaczepnych, uważając zwołanie Sta-

toy nów holsztyńskich przez Austryą — jak wiadomo na dzień 
bm. do Jtzeboe — za casus bel li. W tym celu spie-

Szy*8zą oddziały gwárdyi nad granicę saską, dokąd i korpusy 
m-fîll i VIII udały się, ogołacając całkićm prowincye uad- 
ż^i«ńskie, — z czego wnosić należy, że Prusy otrzymały pe- 

me gwarancye neutralności ze strony Francyi. Tak więc, 
wartWyby ufać można całkićm wiadomości podanéj przez 

Sc h 1 e s. Z t g. wojna rozpoczęłaby się nie na pograniczu au- 
Itryackiego Szląska i Czech, ale w Saksonii. Być może, 

0 przecież, iż umyślnie z Berlina rzucono w obieg tę pogło- 
kg, aby omylić na innym punkcie czujność nieprzyjaciela, 
k' każdym razie armia zgromadzona w wyższćj Luzacyi, 
i okolicy Zgorzelic, nielicząc w to VII korpusu rozsta­
wnego pod Hallą, wynosić ma do 150,000 żołnierza pod 
rodzą walecznego księcia Fryderyka Karola.

W przededniu wojny u i e u n i k u i o u é j, jak to coraz 
mielćj twierdzić można, podpisał, wedle doniesienia B. B. 
Itg , król Wilhelm ostatecznie sformułowany traktat 
aczepny i odporny z Włochami. Jenerał Gavone, 

ouegdaj wyjechał z Berlina z powrotem do Floreu- 
banrh zabrać miał ważny ten dokument, w którym oznaczono 

lukiikże warunki, jakie oba państwa zgodnie w razie zawar- 
r i 4 pokoju Austryi postawią.
■ p j Z Paryża zbywa nam dzisiaj na ważniejszych donie- 
¡eoijjeniach. — Podobnie jak i w innych stolicach europej- 

losiich, tak i w Paryżu w kołach finansowych nie powątpie-
. g»“łsją już o bliskim wybuchu wojny, w skutek czego po- 
i notr na Sienie jest wielki a renta coraz bardziej w kur- 
Renf »Pada.

1 Telegram z Londynu donosi o demonstracyi to-
•l)es? sów w izbie gmin na onegdajszém posiedzeniu wieczor- 
j10 ni, którzy, aby nie głosować za wnioskiem kapitana 

syter, opuścili salą posiedzeń Wypadek ten świadczy 
rozdrażnieniu stronnictw w izbie i nie najlepiéj wróży
ibinetowi hr. Russella.

Car Aleksander II. zatwierdził uchwałę synodu, 
ocą którćj corocznie dzień 4 kwietnia, jako rocznica 
szęśliwego ocalenia monarchy od zamachu Karakozowa, 

I, chodzony będzie po cerkwiach całego cesarstwa uroczy- 
ém nabożeństwem dziękczynnćm i procesyą. — Jak 

—pierdzą rozmaite korespondencye z Petersburga, miał 
Iggfeszczęsny Karakozow uledz torturom w więzieniu, 

skutek czego oprawcy, aby uniknąć śledztwa poderżnęli 
1 w gardło, i donieśli władzom najwyższym, że więzień 

|inął śmiercią samobójczą.
‘Ł Mgr. Mćrodć miał objąć ponownie tękę minister-, napi

__Ï

stwa wojny w Rzymie, 
potwierdzenia.

Wiadomość ta wymaga jednakże

Wiadomośol arzędowe.
W porozumieniu z panem ministrem spraw duchownych, 

oświecenia i spraw lekarskich rozporządzamy niniejszem, co na-

. Wszyscy medycy w siódmym lub późniejszym semestrze, 
obowiązani do wojskowości, jako tćż wszyscy promowani dokto­
rowie medycyny zwalniają się niniejszem, jeżeli sami sobie tego 
życzą, aż do ukończenia swych egzaminów krajowych od odsłu- 
giwania z bronią jednorocznej wojskowości na czas obecnćj mo 
bilizacyi, lecz jedynie z tym warunkiem, że obowiązkowi swemu 
służenia w razie potrzeby, każdćj chwili, na rozkaz jeneralnego 
lekarza sztabowego armii w służbie wojskowo-lekarskiej zadosyć 
uczynią.

2) Wzwyż wymienionych medyków winny władze komple­
towe wyszczególnić sztabowi lekarskiemu armii, dołączając zara­
zem ich papiery wo skowe i świadectwa naukowe, ażeby ich za­
pisano i ewentualnie ściągnięto do służby wojskowo-lekarskiej.

3) Powołani już do służby z bronią medycy, należący do 
kategoryi pod 1) wymienionej, winni, jeżeli sobie tego zyczą, pu­
szczeni być z oddziałów wojska i również oddani sztabowi lekar­
skiemu armii do dyspozycyi.

Berlin, 1 czerwca 1866. 
Minister wojny i marynarki

Iwon.
Do wszystkich wyższych władz 

prowincyonalnych.

Minister spraw wewnętrznych
Hr. Enlenbnrg.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Iloayl, 28 maja.

o Urzędowe stwierdzenie, że Karakozow, sprawca 
zamachu na cara, jest synem dworzanina rosyjskiego 
i uczniem uniwersytetu w Moskwie, który pozyskał osta- 
tniemi czasy opinią najbardzićj patryotycznego, sprawiło 
w Rosyi ogromne wrażenie. — Moskows kij a W i ed o - 
mosti, ujmując się za uniwersytetem, oświadczył/, że Ka­
rakozow nie może być uczniem tegoż nazwany, ponieważ 
cały jego stosunek do uniwersytetu moskiewskiego polega 
jedynie na tćm, że jako były uczeń uniwersytetu kazań­
skiego zapisany został w Moskwie w poczet wolnych słu­
chaczy wydziału prawnego, ale na wykłady wcale nie 
uczęszczał. Oświadczenie p. Katkowa oskarżało ponie­
kąd zarząd uniwersytetu kazańskiego, co spowodowało ze 
strony tegoż wyjaśnienia, iż Karakozow, po ukończeniu 
gimnazyum w 1’enzie, został do liczby uczniów uniwersy­
tetu kazańskiego przyjęty, ale wkrótce, jako zamieszany 
w sprawie zaburzeń i nieporządków, na rok czasu ztam- 
tąd wydalony, poczćrn wszakże wrócił, uzyskawszy od po- 
licyi zaświadczenie o dobrćm sprawowaniu się; wnet zaś 
potćm przeniósł się do Moskwy. Tak tedy obadwa uni­
wersytety rosyjskie nie chcą się przyznać, że Karakozow 
był ich uczniem.

Dla zrzucenia zaś plamy z całego narodu, twierdzić 
poczęto, że rodzina Karakozowów jest pochodzenia tatar­
skiego, jak tego samo nazwisko ma dowodzić, gdyż kara 
znaczy czarny a kozę — baran. — Gdyby wszkże z liczby 
dworzaństwa rosyjskiego wyłączyć chciano wszystkie ro­
dziny pochodzenia tatarskiego, nie wieleby zaiste pozostało. 
Pokazało się tedy, że rodzina Karakozowów osiadła w gu- 
bernii samarskiój w sierdobskim powiecie należy do mnićj 
zamożnych pomiędzy dworzaństwem tamecznóm. Dwo­
rze nstwo miejscowe, dla okazania uczuć wiernopoddań- 
czych, zaledwie zgodziło się na wpuszczenie braci sprawcy 
zamachu na cara do sali swych obrad i postanów ło dla 
zmazania hańby na cały powiat spadającćj odkupić od 
nich ziemię, jaką posiadają. Jednocześnie dały się sły­
szeć głosy, że bracia takiego przestępcy, błagać powinni 
cara, ażeby zhańbione ich nazwisko na inne zamienić ra­
czył, a policya w Sierdobsku zawiadomiła ich, żeby się na 
ulicy nie pokazywali, jeżli nie chcą paść ofiarą zawzię­
tości ludu.

Do wykrycia nazwiska sprawcy zamachu przyczyniła 
się następna okoliczność. Gdy powszechnie narzekano na 
nieczynność policyi, jeden z porozsyłanych na wszystkie 
strony szpiegów usłyszał wśród tłumu narzekania jakie­
goś człowieka na nieporządek w hotelach co do meldo­
wania pasżportów. Nieznajomy opowiadał, że w ogrom-

Bazylei. — W Paryżu (przyjmują, 
>treet, Lei
Vogler.

Librairie da 
C. — Açen-

Engenlusx Fort

nym hotelu, „Znamienskaja gostinnica“ zwanym, jakiś 
podejrzany młody człowiek mieszkał dni kilka, nie będąc 
zameldowany, i w ostatku zniknął bez śladu. We wska- 
zanóm miejscu zrobiono rewizyą i znaleziono obojętnćj 
treści list z podpisem jakiegoś kupca z Moskwy, który 
w sprawcy zamachu po znał swego krewnego — Karako­
zowa. Niedługo potém odkryć zdołano miejsce zboru 
bliższych wspólników jego, którzy, jak pogłoski ’zape­
wniają, na dniu 25 marca v. st. postanowili cara zamor­
dować.

Komisya śledcza rozpoczęła liczne aresztowania do­
tyczące po większój części tak zwanych nihilistów i nihili- 
stek; ,nie uniknął tegoż losu i znany poeta rosyjski Nie­
krasow,- Aociaż w wierszu do Murawjewa świeżo napisa­
nym wołał: „winowajców nie oszczędzaj!“ Dotąd are­
sztowano, jak zapewniają, przeszło tysiąc osób, w tćj 
liczbie wielu urzędników ze zniesionego obecnie biura je- 
nerał-gubernatora Suwarowa. Murawjew postanowił po­
dobno wplątać w tę sprawę wszystkich nieprzyjaciół swo­
ich, nie wyjmując nawet w. ks. Konstantego.

Jakkolwiek rosyjskie pochodzenie sprawcy zamachu 
stało się j-zeczą dowiedzioną dobrzy patryoci nie przestali 
wszakże wynajdywać głównych działaczy daleko po za 
granicami Rosyi. Organ pp. Katkowa i Leontiewa za­
rzucił po prostu wspóluictwo całemu dziennikarstwu za- 
zachodniemu, nie wyłączając Monitora francuskiego, 
który zdaniem Wiedomosti, zbyt prędko wiedział, że 
sprawca zamachu jest synem niezamożnego dworzanina 
rosyjskiego. Mało tego, Kątków upatrywał oczywisty do­
wód udziału dziennikarstwa zachodu w tém także, iż na 
kilka tygodni przed zamachem wszystkie jego organa, ja­
koby w zmowie, przedstawiały Rosyą niby w przeddzień 
rewolucyi wtedy, gdy według Wiedomosti wszystko 
tam było spokojne. Za sprężynę całój machinacyi 
rzeczywiście uważać należy sprawę polską, a nihili- 
ści mogli być tylko jéj narzędziem. Kątków po pro­
stu wskazuje na pobyt wielu właścicieli polskich 
w Petersburgu, jako będący w bliższym lub dalszym 
związku z zamachem, o którym nawet pewna sta­
ruszka Polka, cierpiąca, jak się pokazało, pomięszanie 
zmysłów, miała na kilka tygodni przedtćm rozmawiać z ja­
kąś damą rosyjską.

Z innćj stronyjWiest’, jakkolwiek nie wątpi, że spra­
wa zamachu jest rosyjską, i wskazuje, iż, gdy wypadek 
ten miał miejsce na dniu 16, to w Genewie, gdzie mieszka 
wielu wychodźców rosyjskich, wiedziano już 18, że sprawcą 
jest Rosyanin, — szuka wszakże związku z tą sprawą aż 
w artykuliku G ar te nlaube, gdzie jakiś zwolennik spi­
rytyzmu opisuje, że zjawił mu się duch carycy Katarzyny, 
pragnący oznajmić Aleksandrowi II, jaką tenże śmiercią 
zginie

ÎLie wiadomo, o ile komisya śledcza kieruje się w swych 
poszukiwaniach wskazówkami z tamtego świata, to wsza­
kże pewna, że wiadomości wykradające się z pod ścisłości 
tajemnicy obudziły wielki niepokój w społeczeństwie ro- 
syjskićm. Spostrzeżono naraz, że îtosya podminowaną 
jest rozroaitemi teoryami socyalistów, streszczającemi się 
w tak zwanym nihilizmie t j. zaprzeczeniu wszyst­
kiemu, co dotąd podstawę społeczeństwa stanowiło.

Wiara i własność, obyczaje i zwyczaje, wszystko, co 
stanowi jakąkolwiek spójnią w społeczeństwie, wszystko 
to się odrzuca, a namiętności występują jako jedyna sprę­
żyna postępowania człowieka Kierunek, taki, jakkolwiek 
próbki jego wszędzie i zawsze dają się dostrzedz, łatwiój 
niż gdziekolwiek mógł się rozwijać w Rosyi, gdzie prze­
szłość dziejowa nie nagromadziła dostatecznego zasobu 
zdrowych przekonań, o któreby się rozbić musiały de­
strukcyjne zachcianki.

Nadto rząd rosyjski wydał w Polsce najzupełniejszą 
wojnę religii, własności, obyczajom i zwyczajom. Targa­
jąc zaś z jednćj strony wszystkie zwiąski społeczne, nie 
mógł ich ugruntować z drugićj, zwłaszcza, gdy zasady 
przeciwne natrafiały na grunt dobrze przysposobiony.

Młode pokolenie, napojone zasadami materyalistów,
nie znajdując nadto w istniejącym porządku nic żywo- Co do wrażenia, — kto pilnićj nieco w ostatnich 
tnego godnego zachowania i uszanowania, rzuciło się w ni- dniach czytywał urzędowe i półurzędowe dzienniki francu- 
hilizm i gorliwie szerzyć poczęło jego zasady, które nie ' skie, t&b+éup. jak Monitor, Constitutionnel i Pays,

mogły być całkićm wstrętne ludowi rozdzielonemu na ty­
siączne sekty religijne. Powstanie polskie powstrzymało 
na czas jakiś tę pracę, zwracając uwagę w inną stronę, 
i takie Moskowskija Wiedomosti, wystawiając 
polskość jako jedyne źródło złego, głosić mogły z tryum­
fem, że nie masz stronnictw wewnątrz Rosyi. Gdy wsza­
kże obawy ze strony Polski i Zachodu ustały, rak toczący 
wewnątrz społeczeństwo rosyjskie, spotęgowany jeszcze 
kierunkiem polityki rządowćj w znacznój a najoświeceń- 
szćj części państwa, musiał wreszcie wyjść na jaw.

Wnet po dokonaniu zamachu rozszerzać się poczęły 
pomiędzy ludem pogłoski, że sprawcami jego są dworza­
nie oburzeni na cara za uwolnienie włościan. Inne znowu 
zapowiadały, że car zagniewany na dworzan zamyśla od­
dać włościanom całą ich posiadłość. Znany antagonizm 
dworzaństwa ziemskiego i czynowników jeszcze bardzićj 
się podsycał.

Krążące pogłoski coraz większy wzbudzały niepokój 
i obawy; przyczyniły się tćż one nie mało do zaniesienia 
przed cara ze strony dworzan gubernii petersburgskićj 
i moskiewskićj żądania o sąd publiczny nad sprawcą 
i wspólnikami zamachu. Jakkolwiek wszakże systemat 
sądów publicznych tylko co w Rosyi został przyjęty, car 
nie przystał na to żądanie. Nie mnićj przeto publiczność 
oczekuje olbrzymich skutków z dokładnego przeprowa­
dzenia śledztwa, a wileński wieszatiel i grabieżca 
przedstawia się niby jedyny - obrońca porządku społe­
cznego.

Wśród krzyków na nihilizm coraz więcćj odzywają 
się głosy wykazujące że dotychczasowa polityka rządu 
najbardzićj popierała podobny kierunek.

Kredyt wszchwładnego dotąd Milutyna zaczyna się 
zach wiewać, a jak z jednćj strony dają się słyszeć zapal­
czywe głosy domagające się wyniszczenia złego z korze­
niem, tak z innćj przemawiają obawy mającćj nastąpić re- 
akcyi. Zwolennicy systemu Mikołajowskiego podnieśli 
głowę, Suworow usunięty pod pozorem zniesienia urzędu 
jenerał gubernatora petersburgskiego; krążą pogłoski, że 
tenże los nie długo spotka Milutyna, słyszeć także można 
liczne skargi na Katkowa, że on przez ciągłe utrzymywa­
nie publiczności w naprężeniu przyczynił się do szerzenia 
się przewrotnych zasad, przeciw którym sam powstawał.

Nie wiadomo jeszcze, co właściwie z tego zamętu wy­
płynie; wszakże niepokój tak jest wielkim, że wywołał ze 
strony cara akt uroczysty, w którym, nakreślając ogólny 
zarys dalszćj polityki rządu w sprawach wewnętrznych, 
daje poniekąd naganę dotychczasowemu jćj kierunkowi. 
Reskrypt carski z dnia 13 (25) bm. (Podaliśmy go już 
czytelnikom naszym w dosłownćm brzmieniu. P. R. Dz.) 
na imię ks. Gagaryna, prezesa komitetu ministrów, wy­
dany, poświadcza, iż wychowanie publiczne i postępowanie 
czynownictwa przyczyniały się dotąd głównie do szerzenia 
pojęć przeciwnych zasadom wiary i porządku społecznego, 
a przedewszystkićm prawu własności, że podobny stan 
dłużćj cierpianym byćnie powinien i właściwe środki za­
radcze przedsięwzięte być mają ze współudziałem sił zdro­
wych i zachowawczych z uwględnieniem potrzeb i korzy­
ści różnych miejscowości i różnych części ludności.

Carogrrfd, 23 maja.
© Nie miłe to dziś zadanie dla każdego korespon­

denta pism politycznych, że zławiać poniekąd musi po sta­
rych tropach telegramów, i że czytelnikowi nigdy prawie 
przynieść nie może wiadomości zupełnie świeżćj i całkićm 
nowćj.

Tak i was dojść już była powinna, na drodze telegra- 
ficznćj, niespodziana może wiadomość o przybyciu do Bu­
karesztu nowo obranego dla Rumunii, panującego księcia 
Karola Hohenzollern. Wiadomość więc o tćm nie będzie 
już i dla was żadną nowością. Ale może nie bez interesu 
dla cz/telników Dziennika byłoby dowiedzieć się, jakie 
tćż wrażenie zrobiło to przybycie na wyższe i niższe sfery 
w Stambule, i jakich z niego spodziewać można się dal­
szych następstw.

Co do

23 je'
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CIEPŁA WDÓWKA.
Komedya kontuszowa

we trzech aktach wierszem 
przez

J. I. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy.)

Akt iii.

ód;

Teatr przedstawia mały pokój, obok bawialnego we dwo- 
Starościnćj. W głębi drzwi szklanne otwarte wychodzą na 
J; w prawo otwarte na pół drzwi do bawialni oświeconej 

w których kiedy niekiedy widać ukazujących się i przesu- 
B ących gości, słychać muzykę. W lewo drzwi do innych po- 

ów wgłębione w mur. Z tejże strony stoi kanapka. Pokój 
ko oświecony niewidocznćm dla teatru światłem lampy. Na 
»ze mrok późnego wieczora.lei

lkcyjn

Scena I.Ldlei
( Starościna
i z pola, przechadza się żywo, niekiedy przysiadając chwilowo na 
loleca I kanapie).
T. J więc, skończone wszystko — przyszło mi z kolei 
w~MS ostatnićj, by się rozpadła, nadziei —
. gj ik żelazny żelazem rozdarł serce moje,
eczin le ja cios ten Przetrwam- 
dwUj (wskazuje na drzwi bawialni).
r 286 . Jak wn(jść w te podwoje

A-rg- hy wesołych ludzi co wesoło gwarzą,
’tryi duszą skaleczoną, z tą upiora twarzą!...

[286 żk z oczów rozpoznają, co mi duszę nęka.
»sfcL ttneram —ja konam —

(rzuca się na kanapę).
Wyda się ta męka.

' .^i łzami wezbrały... Ol męztwa kobieto!
B6r»(chociażeś umarła, śmićj się, choć zabito... 
er. 'gnij, zdrętwij, zamilcz, bądź jemu podobną 
■, ^Iderstwem przykrywaj swoją myśl żałobną,

^ina moja... moja! nadto byłam dumną...

I Chciałam udawać chłodną, wyziębłą, rozumną.
Czemuż na pierś ze łkaniem nie rzucić się było?
A nuż by mnie odepchnął?.. A! toby dobiło...
Nie dosyć byłam czułą... jakiś strach ucisnął,
Słowa w ustach konały, ten wyraz zawisnął 
Który rzecz było trzeba... Ja cię kocham stale...
Jam twoja!! Próżne teraz rozmysły i żale.!I

(po chwili).
Jak na nim widać boleść... poorane czoło...
Jakie oczy miał łzawe choć mowę wesołą!
Rwały się z niego jakby męczeńskie wykrzyki...
I wzrok chwilą był słodki... chociaż głos miał dziki. 
Al zapomnieć potrzeba... odpocząć samotną...
Lecz jak pozbyć się gości? tę ciżbę zalotną 
Odprawić? tak mi cięży hałas ten i wrzawa!
Tak mnie ranią ich śmiechy... obraża zabawa...
A Żegota?... tak nagli o tę dłoń umarłą 
Z którćj jeszcze się jego dotknięcie nie starło...

Scena II.
(Starościna, Marcyhella wbiega z bawialni). 

Marcybella.
A! ty tu! A! to dobrze, że znajduję przecie! 
Gdzieżeś była? szukałam... nic jeszcze nie wiecie?

Starościna
(roztargniona).

Nic — jak to? o czćm?
Marcybella.

O mnie!
Starościna.

O tobie? nic zgoła... 
Marcybella 
(z pośpiechem).

Ogromne zaszły zmiany... historya wesoła!!
Ale może się skończyć straszliwie i... krwawo... 
Wystaw sobie.,. Strukczaszy... krążył w lewo, w prawo.. 
Wszystko to sztuki były... wiesz ty dokąd zmierzał?

Starościna
(obąjęttue).

Nierozumiem.

Marcybella
Wszak czołem przed tobą uderzał. 

Zdawało się że stara... sama byłam w błędzie, 
Myślałam że dla ciebie konkurentem będzie; 
Tymczasem — jak dziś widzę — on tylko grunt badał, 
Na mnie z boku spozierał gdy przy tobie siadał...
Ku mnie miłośne skrycie obracał źrenice...
Dzień dzisiejszy dopiero zdradził tajemnicę... 
Nieświadoma, intrygi obwiniam Cześnika ...
Ten odpycha mnie, czemu? bo wszystko przenika...
Bo zazdrośny rozpacza... Ścierają się wściekle...
Ja stoję przerażona... co począć w tćm piekle...
Żal mi obu...

Starościna
(przerywając).

Kochana!... czy w twćj wyobraźni 
Nie nazbyt zwiększasz rzeczy!

Marcybella.
Tak jestl najwyraźnićj!

Radabym, by to było urojeniem mojćm,
Ale niestety! prawda 1 Żegnam się z pokojem...
Ci zajadli rywale...

Starościna.
Tak są starzy oba...

Marcybella
(z urazą).

Nie tak starzy jak ci się nazywać podoba —
Cześnik jest w sile wieku, Strukczaszy tak miły 
Tak żywy, tak wygląda...

Starościna.
Jakże się odkryły

Te straszliwe sekreta?
Marcybella.

Jak? najprościćj w świecie... 
Wiesz, że Cześnik mnie poozął prześladować przecie... 
Pierwszy zwrócił uwagę mą na Strukczaszego 
Patrzę, śledzę... ohol hol gdzie mu oczy biegą!
Dziś już przysiadł się do mnies, i ujął dłoń w dłonie 
I drżał jak liść jesienny... a ciągle mu skronie 
Pot obfity oblewał i słowa dwuznaczne

Rzucał mi... nie dał mówić, ledwie słowo zacznę 
On swoje; a z afektu tak uciskał rękę 
Że z sygnetu mi herby wybił caluteńkie...
Ot patrz... Ja pełna strachu... choć nie miałam wstrętu 
Starałam się miarkować, i mimo wykrętu 
Mimo wsżelkich sposobów, by mu przerwać mowę 
Krzyknął w ucho... o panil daj mi życie nowel... 
Rozumiesz co to znaczy..

Starościna 
(ruszając ramionami):

Rozumiem i sądzę...
Że przyjmiesz afekt jego...

Marcybella.
Lecz Cześnika żądze...

Jego zazdrość straszliwa!! On wyzwać gotowy...
Nuż krew... śmierć... na sumieniu biednćj białogłowy! 
Każdy z nich, gdy nas kocha, staje się nam drogi...
Co począć ? jak poradzić! O losie zbyt srogiI

Starościna 
(z uśmiechem).

Uspokój się... Cześnika ja żale ukoję...
Marcybella.

Radzisz mi Strukczaszego ?
Starościna.

Spytaj serce twoje...
Marcybella 
(łamiąc ręce).

Straszna niepewność... i ten i tamten dziś miły...
Ni przyjąć ni odepchnąć, obu nie mam siły,
A Cześnik mnie przeraża... pełen namiętności...
Gotów sobiej, mnie, jemu...

Scena HI.
8tarościna. Marcybella. Na ostatnie słowa nadchodzi Cześnik. 

Cześnik.
Zbytek trwożliwości

Ręczę wam że nikomu...
Marcybella

(chowa się za 8tarościnę).
Broń mniel broń mnie pani i



i 'kto miał cierpliwość przeglądania, z większą nieco 
uwagą tych właśnie artykułów, które w nich o księstwach 
naddunajskich czyli rumuńskich traktują i położenie ich 
obecne rostrząsają; ten niezawodnie dziwić się nie będzie, 
dowiadując się odemnie obecnie, że nagłe przybycie księ­
cia Karola Hohenzollern do Bukaresztu niemałe i w szer­
szych i ciaśniejszych kołach Stambulskich wywyłało zdzi­
wienie.

Wszystkie te bowiem i urzędowe i półurzędowe 
dzienniki francuskie zgadzały się na to, że największą dla 
Multau i Wołoszy koncesyą, ze slrony państw opiekuń­
czych i konferencyi Paryskićj, mogłoby być zgodzenie się 
na nowe połączenie księstw tych, na ich Unią pod jednym 
i tym samym księciem, ale który wybranym być powinien 
koniecznie z pomiędzy krajowców.

Indigenat panującego miał być niezbędnym 
warunkiem takićj Unii, przyznanćj przez mocarstwa opie • 
kuńcze. Konferencya paryska wyraźnie to orzekła; a co 
w obecnym razie rzecz najciekawsza: Minister spraw ze­
wnętrznych francuski, p. Drouyn de Lhuys, głośno ijawnie 
zdanie to objawił i przy nićm obstawał na tćj konferen­
cyi. Jakże więc wątpić było można o konieczności ta­
kiego warunku!

Nic tćż tak bardzo dziwnego, że kandydatura księcia 
Karóla Hohenzollern, przez plebiscyt nawet rumuński po­
parta, uważaną była powszechnie za niewątpliwe fi as co 
polityczne, przez publiczność niewtajemniczoną w pozaku- 
lisowe machinacye i maszynerye.

Wam jednak, po ostatnićj mojćj stąd korespondencyi, 
w innćm świetle powinna się już była rzecz ta przedstawić. 
Toć ja donosiłem wam, jako niewątpliwe, że książę Karol 
Hohenzollern nie jest właściwie kandydatem Rumu­
nów, ale raczćj osobistym kandydatem samego cesarza 
Napoleona III.

Tutejsze sfery rządowe miały może o tćm poboczną 
wiadomość,—sfery najwyższe. — Ale publiczność tutejsza, 
ta nawet, która się publicystyką zajmuje, nic zgoła nie 
wiedziała o tćm, co się pod ręką kartuje. To tćż dwa tu­
tejsze dzienniki polityczne francuskie, jeszcze dnia 21 
maja, z przekąsem odzywały się o tćj kandydaturze i ubo­
lewały szyderczo nad tćm, że dotąd nie wynaleziono ta­
kiego bezpiecznego balonu, którymby nowy kandydat, 
w osobie księcia Karola Hohenzollern, jako panujący 
książę Rumunów, mógł do Bukaresztu przyjechać.

Przybył on jednakże nazajutrz, tj. dnia 22 maja, o go­
dzinie 2 z południa do przyszłćj państw swoich stolicy, 
i to nie balonem, ale drogą, jak każdy śmiertelnik, zwy­
czajną choć może i nienajprostszą i nie zupełnie wolną ód 
przeszkód, jak się to z własnćj jego pokazuje mowy, którą, 
wam poniżćj w tłómaczeniu przesyłam. .

Koniec końcem, i mniejsza o to, jaką drogą, dość, że 
książę Karol Hohenzollern przybył dnia 22 maja do Bu­
karesztu i że tego samego zaraz dnia zawiadomił o tćm 
przez telegraf Wielkiego Wezyra, Fuad-Paszę, oznajmia­
jąc Wysokićj Porcie powolne swoje na przyszłość służby 
jako panujący Rumunów książę. Jestto poniekąd zapo­
wiedź i uznanie lennictwa, do którego miał się był poprze­
dnio w prywatnych oświadczeniach zobowiązać, — jak 
wam już o tćm w przeszłćj korespondencyi pisałem. 
I w drugim również punkcie dotrzymał dawniejszej swo- 
jćj, prywatnćj a wzmiankowanćj przezemnie obietnicy, bo 
tą rażą trzech tylko do Bukaresztu przywiózł zsobą Niem­
ców. Tymi szczęśliwymi nowego wybrańca Rumunów 
wybrańcami są: pan Messenitz, dowodzący wojskowym 
dworem Jego Książęcćj Mości, p. Werner, podobno eksse- 
kretarz hr. Bismarcka i p. Schlippenbach, kamerdyner.

Nowa pepinijera — szczęść Boże!
Tego samego również dnia ogłoszonym został mani­

fest nowego Rumunów wybrańca do tymczasowego ich 
rządu, który wam zapewne znany z listów korespondenta 
waszego bukareszckiego.

Dnia 22 maja wykonał książę w izbie przysięgę, ale 
powiedzieć z pewnością nie umiem, na co. Dnia zaś na­
stępnego, tj. 23 maja, wykonały jemu przysięgę wszystkie 
władze państwa, urzędnicy świeccy i duchowni i armia.

Tego samego dnia wieczorem rząd tymczasowy zło­
żył swe urzędowanie, a nowy książę nowe utworzył mini- 
steryum.

Następnie wszyscy kónsulowie dworów zagranicznych, 
z wyjątkiem włoskiego i pruskiego, założyli formalny pro­
test przeciw zajęciu przez księcia Karola Hohenzollern 
tronu rumuńskiego, które to zajęcie uznali za pogwałcenie 
konwencyi paryskićj.

A Porta co na to? Wysoka Porta, postawiwszy kor­
pus jeden obserwacyjno-okupacyjny w Babadahu na Do­
brudży, drugi w Szurali z przednią strażą w Ruszczuku, 
jak o tćm w przeszłćj korespondencyi pisałem, zawiadomiła 
wielkie mocarstwa, że zajmie księstwa siłą zbrojną aż do 
decyzyi fcomisyi paryskićj, do którćj postanowień zastósuje 
się następnie. Poprzednio jeszcze przesłał, był wielki we­
zyr pismo noszące datę 8 maja (co wedle nowego kalen­
darza przypada na dzień 20 maja) do rządu tymczasowego. 
Treść jego nieznana jest publiczności, bo rząd tymczasowy 
zakomunikował je izbie przy drzwiach zamkniętych. Tyle 
jednak z tego zamkniętego posiedzenia wiadomo, że izba

Zabije!
Starościna.

Bądź spokojną.
Cześnik.

I słowem nie zrani!
Nieznasz mnie pani jeszcze... Twe tylko na względzie 
Szczęście stary przyjaciel mieć może i będzie.
Sam ci go dać nie może... niestety 1 zapóźno!

Marcybella 
(cicho do Starościnśj).

Patrz, jaką ma postawę poruszoną... groźną 
Ratuj mnie. Tę spokojność udaje przed namil

Starościna.
Uspokój ją Cześniku...

Marcybella
(żywo).
O! mnie nie omami 1

(Do Cześnika).
Cześniku 1 jam niewinna... tyś sam był przyczyną... 

Cześnik.
Ale dobrze !... to wszystko tylko moją winą.
Ja winszuję; a przecież sam na to kazanie 
Dzwoniłem, starałem się, tak mi pomóż panie.

Marcybella
(cicho).

Udaje...
Cześnik.

Strukczaszego dawno znam i cenię 
Człek zacny ... powinszować przyszłćj jego żenie. 
Mieć będzie uczciwego małżonka i może 
I winna być szczęśliwą z nim... Co daj wam Boże!

Marcybella 
(cicho do Starościnśj).

Jak on to mówi! pasyą ukrywając w sobie 
Ucieknę tak się lękam. Jeden legnie w grobie... 
Kryją się tylko, ręczę, wyzwanie gotowe.
Lecę do Strukczaszego... (wybiega.)

uchwaliła pożyczkę dziewięciu milionów piastrów na opę­
dzenie najgwałtowniejszych potrzeb armii, którćj na wszy- 
stkićm zbywa. W magazynach artyleryi znajduje się za­
ledwie 100 ók prochu (mnićj więcej 250 funtów). W skar­
bie pieniędzy jeszcze mnićj, jak prochu w magazynach. 
Nie wielka pociecha dla nowego Rumunów wybrańca.

To tćż poseł rosyjski, pan Ignatjew, przy ostatnićm 
widzeniu się z Ali paszą, ministrem spraw zewnętrznych, 
miał się podobno wyrazić: ,,Po co Porcie kłopotać się i po 
co księstwa zajmować? Powinnaby raczćj zostawić don- 
sisa najspokojnićj — a on donsisem pójdzie sobie precz 
jak przyszedł.“ Turecki wyraz d o n s i s odpowiada mnićj 
więcćj francuskiemu sans-culotte.

Inni wszakże inaczćj rzecz kombinują i zaczynają już 
coś przebąkiwać o zaprojektowanym małżeństwie księcia 
Karola Hohenzollern, wybrańca Rumunów, z księżniczką 
Maryą Leuchtenberg. Tym sposobem i wilk byłby syty 
i koza cała!

W Paryżu jednak nie tak pokojowo zapatrują się na 
tę sprawę rumuńską. Piszą ztamtąd: „Wojna, jakiej się 
od strony Niemiec i Włoch obawiają, mogłaby nad wszel­
kie spodziewanie i prędzćj wybuchnąć na Wschodzie. Je­
żeliby albowiem Rumunia stawić zechciała opór zbrojnćj 
okupacyi tureckićj, to przewidzieć trudno, jakieby ztąd 
wyniknąć mogły zawikłania.“

Może to i Porta również przewiduje, bo do poprze­
dnich swych zbrojeń, o których poprzednio donosiłem, 
wydała nowe rozporządzenie, powołujące 150 tysięcy re- 
dyfów (landwery) w samćj Rumelii; bawiący zaś obecnie 
w Stambule wicekról Egiptu ofiarował 25 tysięcy kontyn- 
gensu, który tu przybyć ma niezadługo.

Piszą nam prócz tego z Paryża, że poseł rosyjski, 
baron Budberg, miał się przed kilku dniami do jednego 
z przyjaciół wyrazić: „Czekam niecierpliwie, jak się i mój 
los rozstrzygnie. Wnet jednak pokażą wypadki, czy Ro- 
sya stanie po stronie Francyi, czy przeciw nićj. Gdyby 
mnie zapytano, doradzałbym zachowanie stósunków przy­
jaznych.“

Præyyolowania wojenne.
Eerlin, 3 czerwca? Militaer. Blaetter zawierają 

w jednym z ostatnich swych numerów ciekawy artykuł 
o sile zbrojnćj pruskićj i austryackićj, z którego podajemy 
tu ważniejsze wyjątki, zastrzegając się jednakże z góry, 
że liczby podane co do armii austryackićj za nizkie nam 
się wydają, podczas, gdy w armii pruskićj niejedno, jak 
się zdaje, policzono, co tylko na papierze istnieje.

Na wstępie czytamy: „Uruchomienie armii pruskićj 
jest skończone, w nie wielu dniach będzie dyslokacya ar­
mii polowćj dokonaną. Następujące siły stoją gotowe do 
walki i czekają na nieprzyjaciela:

452 '/2 batalionów piechoty,
321 szwadronów kawaleryi,

1086 dział polowych.
72 kompanii artyleryi fortecznćj,

9 batalionów pionierów itd.
„Jest to największa armia, jaką Prusy kiedykolwiek 

wystawiły. Dzienniki austryackie starały się dotychczas 
armią pruską wystawi.ć jako małoznaczną, armią zaś 
austryacką jako potężną i imponującą. Twierdziły mię­
dzy innemi, że Prusy mogą bataliony swe, co najwięcćj 
na 800 ludzi podnieść, lecz że wtedy braknie im zupeł­
nie ludzi do batalionów kompletowych i garnizonów 
twierdz, podczas gdy Austrya może prędzćj 80 piątych 
batalionów wystawić, niż Prusy swą landwerę; twier­
dziły dalćj, że zebranie 500-tysięcznćj armii byłoby cu­
dem świata dla Prus, że maksymum ich siły jest 228,000 
itd. Otóż teraz bataliony kompletowe są już utworzone, 
bataliony landwery zebrane, bataliony linii maja pp 1000 
ludzi, landwery zaś po 800, teraz nie 9 tylko korpusów 
armii, lecz (włącznie ze szlezwicldm skombinowanym kor­
pusem) aż 10 stoi w polu, a warownie mają mimo to 
jeszcze swe normalne załogi; ani jeden żołnierz, który 
przeznaczony był do armii polowćj, nie pozostał w twier­
dzy (?), ani jednego rekruta dotychczas nie ściągnięto, 
sami wyćwiczeni żołnierze stoją w szeregach a mimo to 
„cud świata“ się dokonał, bo więcćj, jak 600,000 jest pod 
bronią.

Stojące wojsko wynosiło r. 1866 202,725 ludzi
rezerwa................................... 110,250 „
landwera pierwszego powołania 233,313 „
landwera drugiego powołania 148 738 „
bez oficerów.

„Są to sami zupełnie wyćwiczeni żołnierze (na co 
w obec innych armii nie można dość wielkiego położyć 
przycisku) z których tylko najdawniejsze kontyngeusa pie­
choty drugiego powołania, najmłodsze dwa i pół a wszy­
stkie inne po 3 lata w liniowśm wojsku służyły i prócz 
tego brały udział w ćwiczeniach landwery itd.

„Siła wojenna austryackićj armii polowćj wynosi:
piechota.................... 235,200 ludzi
strzelcy...................... 36,974 „
konnica......................  26,980 „ (??)
artylerya ..... 24,092 „

Scena IV.
Starościna. Cześnik.

Cześnik.
A to dni galowe

Dla nas, bo i ty pani myślisz także pono...
Podać rękę Żegocie.

Starościna
(zdziwiona).

,• Ja?
Cześnik.

Coś tak wróżono. 
Starościna.

Źle wróżono! Nic nie wiem o tćm, któż to plecie... 
Niewolno się przyjaźnie uśmiechnąć kobiecie.
Niewolno rozweselić, by ją ciżba płocha 
Nie posądzała zaraz, że już kogoś kocha...
Mamże wiecznie być smutną?

Cześnik,
A! niech pan Bóg broni,

Ale przecie coś wróżą...
Starościna.

Któż wróży ?
Cześnik

(cicho wskazując bawialnią).
Tam — oni...

Starościna.
Ja nic niewiem.

Cześnik.
Źegota w różowym humorze... 

Starościna.
To nie z mojćj przyczyny, a jeżlim go może 
Do zbytku ośmieliła ... o! żałuję bardzo.
Nie bez racyi kobiety mężczyznami gardzą...
Płosi są ... i nas przeto za zbyt płoche mają...

Cześnik.
Nie gniewajże się pani, że ci męża rają.

Starościna.
Zawcześniel

gramcary . 
inżynierya

37,320 ludzi 
7,000 „

Summa 367.566 ludzi bez oficerów.“
Wrocław, 4 czerwca Jak donosi Bresl. Ztg, nie 

znaczna reparatura w fasadzie nowego pałacu królew­
skiego na placu teatralnym spowodowała pogłoskę, że 
król niezadługo przybędzie do Wrocławia. Biuro woj­
skowe księcia następcy tronu ma być wkrótce przeniesione 
do Freiburga, dokąd się książę sam udaje. (Jak wia­
domo, już tam przybył). Ile przewóz wojska kosztuje, 
można wnieść z tego szczegółu, że zarząd pewnej kolei 
Ąelaznćj, zaledwie 15 mil długićj, za przewiezienie je­
dnego korpusu armii 70,000 tal. zalikwidował. Nad woj­
skiem, przeznaczonym do obrony kraju, które ma sfor­
mować się w brygadę, objął dowództwo jenerał-major 
Gillhausen, któiy wczoraj trzy stojące tutaj kompanie na 
dziedzińcu koszar kirasyerskich przeglądał. Słychać, że 
w razie wybuchu wojny tak austryackie, jak pruskie zdro­
jowiska ogłoszone będą za ziemię neutralną.

Zgorzelice (Górlitz), 2 czerwca. Przemarsze wojska 
dotychczas nie ustały; w ostatnich dniach przybyła tu sa­
ma konnica: kirasyery i ulani; nocą przyjeżdża do nas 
koleją po większćj części piechota. W poniedziałek skoń­
czy się podobno przewóz wojska. Przybycie sztabu w ze­
szłą środę przyczyniło się znacznie do ożywienia miasta.

Z austryackiego Sziąska, 30 maja. Piszą ztąd do 
National Ztg: Widząc ogromne transportawojska i po­
trzeb wojennych na kolei północnćj, trudno zaiste łudzić 
się pokojowemi widokami. Przejazd podróżnych na tćj 
linii kolei ograniczono do minimum, tak że dziennie jeden 
tylko pociąg ku północy i jeden ku południowi są w biegu, 
a i tych ruch tćm więcej utrudniony, że na linii tćj istnieje 
tylko jedna para szyn żelaznych; niekiedy zaś jeszcze krzy­
żują się z niemi pociągi wojskowe ze Lwowa.

Galicya wschodnia, tudzież Bukowina i Siedmiogród 
muszą obecnie już być zupełnie z wojska ogołocone; od 
20 bm. bowiem nadchodzi dziennie mnićj więcćj dwanaście 
pociągów wojskowych, przywożących już to żołnierzy, już 
to baterye, już to konie i podwody. Przesyłki te idą po 
największćj części do Ołomuńca i Józefowa. Benedek 
przeniósł już do Ołomuńca kwaterę główną, a tych dni 
uda się w stronę ku Krakowu dla inspekcyi wojskowćj.

Główućm zadaniem wschodniego skrzydła armii głó- 
wnćj w Szląsku i Galicyi zachodnićj stojącego, jest utrzy­
manie połączenia Krakowa, głównego składu wojskowego, 
z Ołomuńcem, mianowicie zaś zasłona kolei północnćj; 
skrzydło to liczy obecnie około 30 tysięcy żołnierza. Siła 
ta wzmocnioną będzie niebawem o 10 tysięcy ludzi przez 
ściągnięcie urlopników. Linia cała sięga od Krakowa do 
Jawornika (Jauerneig). Po za tą dość rozciągłą linią, 
obejmującą obszar dwóch mil w szerz, a 30 w dłuż, a we 
wszystkich wsiach i miastach aż bezpośrednio do granicy 
obsadzoną wojskiem, znajduje się w kierunku ku Ołomuń­
cowi znaczniejsza koncentracya. Środkowy punkt tćj linii 
znajduje się w Cieszynie, gdzie naczelnik dywizyi arcyks. 
Józef bawi już od trzech tygodni. Pod Cieszynem i Sko- 
czową kordon wojskowy ma przeszło trzy mile w szerz; tu 
bowiem od granicy aż do gór wszystko jest zapełnione 
wojskiem. Baterya artyleryi stoi w Cieszynie, druga 
w Oświęcimie, a trzecia w Opawie. Jazdy rozkwaterowano 
pułk około Oświecima, drugi około Pruchny, a trzeci około 
Jawornika; zresztą wszędzie pełno piechoty. Strzelców 
stoi jeden batalion w Oświęcimie, drugi w Cieszynie. 
Z pułków pieszych, rozkwaterowanych na granicy, stoi 
pułk „arćyksięcia Karola Ferdynanda“ od Dziedzic do 
Oświecima, pułk „arcyksięcia Józefa“ od Bielska do Czar- 
nowody (Schwarzwasser) i pułk „Schmerling“ około Sko­
czowy (Skotschau) i Cieszyna. Ponieważ dyslokacya ta 
nadto jest rozrzucona, jako pozycya stanowczo odporna, 
przeto słusznie przypuszczać można, że wojska te w razie 
wojny tworzyć będą straż przednią przy wkroczeniu na 
Szląsk.

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa będzie Bogu? 
min (Oderberg) punktem zbornym i podstawą operacyi. 
W tym celu zakupiono w Przerowie (Prerau) i Ołomuńcu 
tyle podwód, iż w przeciągu 24 godzin będzie można prze­
wieść z Ołomuńca do Bogumina 24.000 ludzi, tak iż tym 
sposobem armia 60—70,000 mogłaby wtargnąć do Szlą- 
ska w kierunku Koźla. Dwadzieścia cztery godziny czasu 
wystarczy do ściągnięcia oddziałów rozłożonych wzdłuż 
kolei północnćj od Bogumina d ■ Krakowa, a z drugićj 
strony do Opawy i Przerowa. Ponieważ zaś wszystkie 
wojska mają rozkaz gotowości do wyruszenia naprzód ku 
granicy w każdćj chwili, przeto spodziewać się należy za­
czepnego tćj stronie działania. Również wystarczająca 
liczba jazdy, trzy Gałę pułki huzarów, stoją w pobliżu ko­
lei w Hranicach (Weisskirehen).

Z nad morawsko emskiej granicy, 1 czerwca. Pod 
Hohenstadt i nad ołomuuiecką koleją żelazną ku Krali- 
kowi (Grulich) rozłożona jest, tak nazwana czarno-żółta 
brygada, pułki piechoty „księcia Heskiego“ (czarni), „króla 
Belgów“ (żółte kołnierze), którzy przed dwoma laty prze­
jeżdżali przez Wrocław do Danii i pułk „ułanów cesar­

(po chwili).
Cóż pan rotmistrz... odjeżdża.... odjedzie? 

Cześnik.
Wkrótce... już się wybiera ... Ależ się nie będzie 
Gniewać mi pani moja, za jego przybycie...
Chciałem, żeby przyjechał i odjechał skrycie...
Traf go odkrył... daruj mi.. . ja sam cierpię na tćm

Starościna,
Przecież grzechu w tćm niema. Myślałam jak z bratem 
Zobaczyć się ... on ze mną był jak z obcą sobie.

Cześnik.
Dużo cierpiał, stetryczał...

StarośGir.a
Mój Cześniku drogi...

Znam twe serce ... myśl zgadłam. Próżne dziś te t/wogi 
Jak próżne były chęci, daremna nadzieja 
Co się raz rozłamało, nigdy się nie skleja...
Zapomnijmy! przebaczymy!

Cześnik. I '|
Ucierpiałaś pani.

Starościna.
Cierpiałam, prawda.., ale to serca nie rani,
Bom niemiała nadziei; boleśnićj, że w chwili,
Kiedy rozstać się mamy, nie rozstajem milćj,
Przyjaźnićj i bez żalu...

(po chwili):
Rotmistrz jedzie tedy. .. 

Cześnik.
Jedzie zaraz, natychmiast... wiele z tego biedy...
On jest jakby zabity... tyś smętna, znękana,
Mnie się serce ścisnęło...

Starościna.
A! o tego pana

Nie obawiaj się wcale — nic mu się nie stanie,
Cześnik.

Nie .mów tak, ja rotmistrza znam; ma panowanie 
Nad sobą wielkie, ale cierpi tćm okrutnićj.

Starościna.
Nie sądzę... Po wspomnieniach zawsze ludziom smutnićj,

skich“ (Nr 6). W kierunku ku Grafenbergowi i Freiwai. 
dau stoi pułk huzarów (Nr. 12) i obok artyleryi połowo 
jeden pułk górskićj artyleryi. J

Hulczyn, 3 czerwca. Od dnia dzisiejszego otrzyn®je 
wojsko austryackie racye wojenne tj. podwójny żołd i-p^, 
dwójny traktament 1 o dłuższćj przerwie rozpoczęły sl 
na nowo przewozy wojska koleją północną w kierunku 
Krakowu. Tymczasowo zapowiedziano tam 2 pułki 
gierskićj piechoty. Zdaje się, że ruchy te nie są w zwią^, 
z dyslokacyami armii północnćj, lecz odbywają się jedyni, 
w celu zasłonienia granicy. Podobnie i Prusacy obsadzaj, 
granicę. Do Raciborza-przewieziono w ostatnich dniac 
dużo wojska, mianowicie pionierów. Mieszkańcy 
granicznych wsi Gruszowa i Przywosa wielką zdjęci trwóg 
bo spodziewają się, że w razie wojny artylerya pruska zaj 
mie wyżyny ciągnące się wzdłuż Odry i będzie ostrzeliwał 
ich domostwa.

Wiedeń, 1 czerwca. Przesyłka wojsk na północ trwa, 
nieustannie, a w jakim stopniu armia północna odbiera 
posiłki, okazuje fakt ten, że kolćj południowa odebrał,! 
w tych dniach polecenie do przewiezienia 40,000 lu^ 
w kierunku ku Wiedniowi. Arcyksiążę Ernest, który do. 
wodzi korpusem rezerwowym pod Lubianą znajduje si, 
obecnie tutaj. Admirał Tegetthoff objął już dowództw 
nad flotą i w przemowie, jaką miał do zgromadzony« 
oficerów, wyraził nadzieję, że w razie wojny także i i® 
rynarka austryacka udział weźmie w walce.

Prudnik (Neustadt O-S.), 3 czerwca. Wiele .rodzin roi 
przygotowania do odjazdu w głąb kraju, by uniknąć pla 
wojny, o którćj blizkim wybuchu nikt już nie wątpi. Kupc 
w Hotzenplotz Osobodze wysłali już składy swe częścią 4 
Berna, częścią do Wiednia. W mieście ich zapowiedział 
węgierskich huzarów; o milkę ztąd w Olbersdorf i Roe. 
versdorf stoją 2 szwadrony huzarów, wybornie wyekwi. 
powanych. Słychać, że wyżyny ciągnące się wzdłuż gra 
uicy i drogi cesarskićj zajmie artylerya górska, na któr( 
obronę maszerują już strzelcy cesarscy. W Ołomuńcu sta 
16 batalionów piechoty. Miasto nie zmieniło dotychcza 
fizyonomii swój, ponieważ jeszcze nie ścięto drzew m 
wałach fortecznych, jak to już w innych twierdząc! 
uczyniono. Jenerał Benedek powstrzymał się z użycie» 
zwykłego tego środka ostrożności w czasach wojenny! 
na usilną proźbę obywatelów ołomunieckich, którzy zobo| 
wiązali się w razie potrzeby drzewa w pewnym oznacz«.* 1 
nym czacie ściąć i uprzątnąć.

Z nad saskiej granicy, 3 czerwca. Piszą ztąd di 
Bresl. Ztg: „Od tygodnia przeszło wojska saskie stój 
w polu gotowe do walki; codzienna służba paradowaićwi 
czenia z pełnym pakunkiem nie bardzo im w smak ida 
a mianowicie starsi żołnierze życzą sobie decyzyi: wojuj,' 
lub pokoju. Rząd używa tymczasem pauzy do rozmaity« 
przygotowań. Tak np. kładą teraz ze stolicy druty te. 
legraficzne do wszystkich punktów głównćj kwatery. Biorj 
do tego zwyczajne nieociosane tyczki i rozstawiają wzdlui 
żwirówek, dróg prywatnych i po polach. Okoliczność ti 
że telegrafy tylko na prawym brzegu Elby urządzają, wska 
zuje, gdzie główna siła saska jest skoncentrowaną. Nie­
które linie telegraficzne np. do Koenigsbriick są już ukoił 
czone, inne zaś na ukończeniu. Pierwszym celem tych tai 
legrafów jest zapewne przesyłka rozkazów, podczas gi 
zarazem służą one za środek do jak najspieszniejsze; 
przesłania z*wszystkich punktów granicy prośby o poin 
do Rodenbach. Jeżeli Prusacy rzeczywiście j ko nieprr 
jaciele wkroczą do kraju, a mianowicie do stolicy, nj 
chaj nie zostawiają swych zapasów w domu, bo, jak mi i 
ręczali wojskowi, wszystkie magazyny i spichlerze Drez 
tak doszczętnie wypróżnione zostały, że ani mysz nie m 
głąby się w nich pożywić. Zapasy są wyłącznie na lewyi 
brzegu Elby umieszczone, a dla armii na prawym brzeg 
Elby dowożą codziennie potrzebną żywność długiemi szj 
regami wagonów. W ten sposób mniema rząd, że najle 
pićj zabezpieczył swe zapasy, bo jeżeli dostaną się ot 
Kroatoip, Słowakom lub Węgrom, będą przecież w di 
brych rękach,“

1

PRUSY,
Berlin, 5 czerwca. Staats-Anzeiger zawiei 

dzisiaj następujące urzędowe communiqué:
„Między Prusami a Austryą podpisano na dniu 

stycznia 1864 konweńcyą w Berlinie, celem oznaczet 
normy wspólnego postępowania w zarządzie księstw.

„Artykuł piąty brzmi :
„ „Na przypadek, że przyjdzie do kroków nieprzyj 

cielskich w Szlezwigu, a zatćm stosunki ugodne, istnieją 
między mocarstwami niemieckiemi a Danią zerwane bę< 
zastrzegają sobie dwory pruski i àustryacki, oznâczei 
przyszłych stosunków księstw tylko za wzajemni) 
porozumieniem się, Dla doprowadzenia do skuli 
tego porozumienia zawrą w danym razie dalsze stósow 
ugody. W każdym razie kwestyą sukces 
w księstwach nie inaczćj rozstrzygną, j 
w po rozumieniu wzajemnćm.“ “

li

Ale gdy rzeczywistość dobije na jawie,
Sny ujdą... i hic więcćj nie «ostanie prawie...
Prócz goryczy zawodu.

Cześnik.
A często ... rozpaczy... 

Starościna.
Tylko nie w nim...

Cześnik.
A któż wie ?

Starościna.
Ból mówi inaczćj

A gniew chłodny jest inny.
Cześnik.

Przestać o tćm lepićj... 
Starościna.

Niech jedzie...
Cześnik.

Już odjeżdżał
(na stronie).

Ludzie zawsze ślepi!

Scena V.
Starościna 

(sama).
Jadzie! niech prędzćj jedzie — niech go tu nie będzie! 
Czuję go, widzę jeszcze... spotykam wzrok wszędzie, 
Dusi mnie tu powietrze... śmiechy ich mnie rażą... 
Szyderstwo, urąganie z każdą widzę twarzą...
Gdzie się skryć! jak ich pozbyć! a! nieznośne życie! 
Lica barwić uśmiechem — a tu — boleć skrycie 
Obok śmiechy i śpiewy, muzyka — zabawy!

(spostrzegając nadchodzące™ ¿ćgotę).
Otóż i natręt... idzie chyba dla — odprawy!

(Ciąg dalszy nastąpi),



„Nie potrzeba wcale dowodów na to, że deklaracya 
Austryi na posiedzeniu rady związkowćj 1 m. b. naruszyła 
zarówno przytoczone przepisy ugody z 16 stycznia 1864, 
jako tćż postanowienia umowy gastejnskiéj.“

Nie mniéj charakterystyczne jest to, co dzisiejsza 
B. B Ztg na wstępie, także jak się zdaje, z wyższego na­
tchnienia oświadcza:

„Artykuł wiedeńskićj Abendpost (Treść jego 
podaliśmy wczoraj, w telegramie z Wieduia i rz. Red. 
Dzień.) godnie przyłącza się do prowokacyi, które 
Austrya w ostatnim czasie, niecierpliwie do wojny się gar­
nąc, lecz pragnąc rolę zaczepki przeciwnikowi pozostawić, 
najpierw przeciw Włochom, następnie przeciw Prusom 
skierowała. Zapowiedź pożyczki przymusowćj w Wene- 
ćyi, apelacya do Związku niemieckiego z zerwaniem umów 
zawartych z Prusami, polecenie jednostronnego zwołania 
stanów, dane namiestnikowi Holsztynu, z jawnym zamia 
rem oddania tymże stanom praw zwierzchniczych pod dy- 
skusyą: wszystko to są tak bezwzględne zniewagi, jakie 
tylko temu na myśl przyjść mogą, który wywołać walkę 
postanowił.. Najświeższym z tych aktów nieprzyjaciel­
skich jest artykuł Abendpost, dziennika przez rząd au- 
stryacki wprost inspirowanego, który się tak o Prusach 
odzywa, że czytając go mniema się mieć przed sobą ma 
nifest po wypowiedzianej wojnie. Dziennik urzędowy są 
dzi się powołanym do krytyki „fałszywego pojmowa 
nia państwowćj misyi Prus“, zarzuca rządowi pru 
skiemu „knowania“ z zagranicą i t. d. Sposób, w jaki 
stara się pogodzić teraźniejsze postępowanie gabinetu wie­
deńskiego z dawniejszém stanowiskiem jego, mianowicie 
przy zawieraniu traktatów wiedeńskiego i gastejnskiego 
jest zbyt niedorzeczny, iżby mógł być brany na seryo; 
wypflda tylko przyjąć, iż w gruncie orzeczenie to mieści 
szyderstwo dla mocarstwa, przeciw któremu w pierwszćj 
linii jest wymierzone. W tym przypadku jednakże szy­
derstwo spada napowrót na rząd austryacki, ponieważ 
niewiernością swą niczego nie uzyskała, prócz wlasnćj 
szkody. Traktat wiedeński, na mocy którego księstwa 
ustąpione zostały Prusom i Austryi oddał, we­
dług złożonćj teraz śmiesznćj deklaracyi, obu rno- 
mocarstwom, tylko „prawo wykonania prawa“ (w pierw­
szym przypadku zapewne facuitas, w drugim jus?) to 
jest prawo podania księstw Związkowi lub księciu 
Augustenburgowi na talerzu prezentacyjnym. Gdyby 
odezwanie się takie zasługiwało na odpowiedź, trze- 
baby między wielu innemi zrobić następujące zapyta­
nie Austryi, czy brzęczącą monetę, którą jćj zanła- 
cono za Lawenburg, także tylko za odstąpienie siwe­
go „wspólnego prawa wykonania prawa“ otrzymała.

Przyznanie, iż Prusy położyły tćż „niejakąś zasługę“ 
około uwolnienia księstw od obcego panowania, jest nie­
zmierną wspaniałomyślnością ze strony Austryi, która nie 
z innego powodu poszła razem z Prusami, jak tylko ażeby 
im nie dać zebrać owoców zwycięztwa: która w stanow­
czych bitwach wcale nie brała udziału' która grubćm za­
niedbaniem, nie zupełnie może od złego zamiaru dalekićm 
pozostawiła cofającemu się po opuszczeniu Dannewer- 
ku nieprzyjacielowi czas do ucieczki, i która wreszcie 
w ciągu całej kampanii zaledwie kilka potyczek sobie 
przypisać może, gdzię walecznych jćj żołnierzy nara­
żono w sposób bezpożyteczny i nierozważny. Austrya, 
która w ciągu całego sporu z Danią współzawodnicząc 
z Prusami odrzuciła pośredniczące usiłowania Związku, 
występuje nagle jako gorliwy ajent tegoż Związku i wzy­
wa nas, abyśmy oddali księstwa rozporządzeniom tych 
samych rządów, które w ciągu wojny z Danią każdą 
chwytały sposobność, iżby armią naszą spotwarzyć, a na­
wet starały się nam odmawiać dowozów. Czyż na to 
przelewały Prusy krew synów swoich na polu sławy, iżby 
nagrodę zwycięztwa złożyć u stóp członków Związku, 
który tak się pokazał podupadłym na honorze i odwadze’ 
iż Duńczyki bezkarnie chwytać mogli statki niemieckie’ 
a ani jeden głos wyrażający ubolewanie, głos szlachetnego 
chcenia przy niemożności się nie odezwał !

„W istocie, artykuł ten wiedeńskiego organu rzą­
dowego czyni nam takie wrażenie, iż potrzeba Austryi 
wyruszenia w pole i poprowadzenia armii pozbawionćj 
żołdu i zagrożonćj tyfusem głodowym do walki musi być 
nader gwałtowną, jeżli nie waha się użyć takich nawet 
środków dla prowokowania przeciwnika.“

— Rozkazem gabinetowym mianowany został hi’. 
Stollberg-Wernigerode, komisarzem królewskim i inspe­
ktorem wszystkich lazaretów armii,

— Król przeglądał wczoraj w Poczdamie pułk gar­
des du corps, w Berlinie zaś kilka pułków piechoty i dwie 
baterye artyleryi gwardyi, które to oddziały wojsk wyru­
szyły na wskazane.im stanowiska nad granicą saską.

— P. Bodelschwingh wyjechał do dóbr swych w oko­
licy Frankfurtu n. O.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 1 czerwca. Tutejszy korespondent pjsze 

doBreslauer Ztg eo następuje: Podczas kiedy mie­
szkańcy tutejsi oczekiwali (?) zmian na korzyść Królestwa 
Polskiego, których spodziewać się należy po kongresie 
europejskim, nadchodzi niespodzianie wiadomość z Peters­
burga, która wszystkie te nadzieje niweczy, wykązując Po» 
lakom dowodnie, iż tylko zmoskwiczenia kraju spodziewać 
się Polska może po Petersburgu. Dawnićj bowiem a na­
wet za Mikołaja jeszcze był ministrem i sekretarzem stanu 
dla spraw polskich w Petersburgu zawsze Polak ; w roku 
zeszłym jednak mianowano nim Moskaja, tajnego rad-ce 
Płatanowa, za którym to pyzynajmmćj przemawiało, iż znał 
dokładnie Królestwo, w którćm przez lat wiele żył jako 
wysoki urzędnik, i że wedle usposobienia swego należał 
do stronnictwa umiarkowanego. Najnowsze tedy wiado- 
mości petersburgskic donoszą, iż Płatonowa oddalono i że 
w jego miejsce mianowano ministrem stanu osławionego 
prześladowcę wszystkiego, co polskie, Jdilutyna. Mfiutyn 
dla Polski jest tćm, czémdlaLitwyjest Kaufmann ztą tylko 
różnicą, iż ów z bezwzględną żołnierską gwałtownością stara 
się na Litwie podkopać wszystkie żywioły polskie, gdy 
Milutyn przeciwnie stara się podkopać je przez rozdwoje­
nie ludności, demoralizacją młodzieży i zarządu i zubożenie 
kraju. Wiadomość o tćj nominacyi Milutyna wywołała 
nawet w tych kołach rosyjskich, w których radykalne jego 
Plany wywrotu uznano za eksperymenta niebezpieczne, 
^ælkie ńiezadowolnenie, i rzeczywiście każdego tćż ona 
Boleśnie dotknąć musi, ile że nie tajno, iż plany ?moskwi- 
cenia kraju nić mogą osięgnąć celu swego, ale natomiast 
nową być mogą siejbą przyszłych nieszczęść i klęsk dia 
Królestwa jako i dla rządu, a nawet dlaRosyi samćj.

Warszawa, 2 czerwca. Dziś rano odbył hr. Berg 
na placu ujazdowskim przegląd wojsk konsystujących 

Warszawie. Uroczysta dorocznia procesya Bożego 
Uała odbyła się w czwartek na Krakowskićm Przedmie» 
sciu; wyszła ona z kościoła archłkatedralnego św. Jana, 
Wszystkie cechy rzemieślnicze i bractwa z chorągwiami 
j Matłem, wedle starodawnego zwyczaju postępowały 
długiemi szeregi pîTTt! celebrującym kapłanem ; tłumy 
ludu były niezmierne, na placu przed kościołem, na placu 
Znakowym i na Krakowskićm Przedmieściu zebrało się 
Przeszło 30 tysięcy ludzi.
, Poprzedniego dnia w południe obchodzono położćnie 
^mienia węgielnego pod dworzec kolei żelaznćj warszaw-

sko-terespolskićj. Namiestnik hr. Berg, bankier Kronen- 
berg, stojący na czele przedsiębiorstwa rzeczonćj kolei, 
dalćj jenerał inżyuieryiSzuberski, kierującyrobotami przy 
tćj kolei, oraz wielu innych inżynierów wyższych stopni, 
byli na tćj uroczystości obecni.

Warszawa, 4 czerwca. Dziennik Warszawski 
ogłasza następujący ukaz carski:

„My A1 eksan d er II., etc. etc. Zgodnie z prośbą 
naszego sekretarza stanu, senatora, radzcy tajnego 
Płatonowa, najmiłościwićj uwalniając go od obowiąz­
ków ministra sekretarza stanu Królestwa Polskiego, uzna­
liśmy za dobre, polecić pełnienie przy nas obowiązków 
sekretarza stanu do spraw Królestwa, naszemu sekreta­
rzowi stanu, członkowi rady państwa, senatorowi, radzcy 
tajnemu Milutin, i w skutek tego rozkazujemy mu, przy 
zachowaniu wszystkich dotychczasowych urzędów i godno­
ści, przyjąć główne zwierzchnictwo nad własną kanceia- 
ryą naszą do spraw Królestwa Polskiego, z wszelkiejni 
prawami i obowiązkami do urzędu ministra sekretarza 
stanu przywiązanemi.

Dan w Carskićm Siele, dnia 19 (31) Maja 1866 r. 
(podpisano po rosyjsku) Aleksander.“

Z Wołynia, 15 maja. Piszą do Czasu:
Kijowski jenerał gubernator rozesłał telegrafem do 

wszystkich władz policyjnych rozkaz, aby odprawiono 
po wszystkich prawosławnych cerkwiach dziękczynne na­
bożeństwo, za oc Jenie życia cara. Natychmiast więc za­
rządzono nabożeństwo, na które wezwano wojsko kwate­
rujące, tudzież włościan, których prowadzono dla repre­
zentowania „narodu“. W tymże rozkazie telegraficznym 
dodano, że katolicy otrzymają ten rozkaz właściwą drogą 
późnićj.

Od dawna istnieje rozporządzenie rządowe, że we 
wszystkie carskie święta, które tu nazywają dniami ,,ta- 
belnemi ‘, nie może być żadnego nabożeństwa żałobnego 
a nawet pogrzebu. Wjednćm z miasteczek wołyńskich 

S'^’ Przed kilką dniami zmarła jedna wdowa, 
którćj zwłoki sprowadzono do kościoła, i kiedy na drugi 
dzień zabierano się do pogrzebu, polieya, nie zawiado­
miwszy wcześnie proboszcza katolickiego o brzmieniu de­
peszy telegraficznćj, zabroniła w ten dzień pochować zmar­
łej. Zamknięto więc kościół ; e stojącemi w nim zwło­
kami zinarłćj, i pogrzeb odłożono aż do dnia następnego,

W tęmźe miasteczku cerkiew prawosławna znajduje 
się w pobliżu katolickiego cmentarza, na którym zbudo­
wana kaplica; że zaś w cerkwi znajduje się jeden z dzwo­
nów, niemiły dźwięk przez jakieś uszkodzenie wydająov 
policmajster tego miasteczka, zawoławszy do siebie 
dziadka kościelnego, zaproponował mu, aby zdjął jeden 
z dzwonów przy kaplicy katolicki«) będących, którego 
dźwięk podobał się muzykalnemu uchu policmajstra, i za- 
mienił na dzwonek zepsuty cerkiewny, zaleciwszy mu 
przytćm najściślejszą tajemnicę. Nie przystał na to dzia­
dek mimo pogróżek policmajstra. Dzwonek przy ka­
plicy dotąd zostaje. Lecz spodziewać się należy, że kiedy 
me udało się sekretnie, to może późnićj policmajster 
znajdzie powód do tćj nabożnćj facyeudy.

W popizedniin liście pisałem o prawosławnych mi- 
syonaizach nawracających katolików włościan ha prawo­
sławie. Jednym z najgorliwszych jest w powiecie Dubie­
ckim mirowy pośrednik Troickoj, który jeszcze dalćj gorli­
wość swoja posuwa, bo chęe zabierać w moskiewskie po­
siadanie i katolickie cmentarze. W miasteczku Kozinie 
w którćm dawnićj istniał klasztor 00. Dominikanów za­
brany na cerkiew, a ich parafia do innćj przyłączoną zo­
stała, znajduje się cmentarz katolicki. Otóż Troickoj zwo­
łał Kozińskie gromady, z których wielu było dawnićj ka­
tolikami, i zaproponował im zajęcie w posiadanie katolic­
kiego cmentarza ; posłano nawet po popa, aby go poświę­
cił. Lecz gromady sprzeciwiły się temu, oświadczając, 
ze ehoc oni d?iś należą do prawosławiu, lecz pamiętają 
dobrze, że ich ojcowie byli katolicy, którzy dziś są już 
w wyższćj jak ziemska mocy; należy więc zwłoki ich zo­
stawić w pokoju. Pop nawet nie chciał się zgodzić na 
święcenie katolickiego cmentarza.

Wydano znowu rozkaz obierania broni, którćj u szla­
chty nie było wcale, bo ją dawno zabrano. Pozostawiono ja 
ylko u niektórych urzędników, i to pygwoslątynych lub pro­

testantów, a to za osobnym hijetem na każda sztuko broni 
wydanym pd gubernatorów. Qtó? niniejszy rozkazami 
aby wszystkim bez wyjątku broń była odebraną, oprócz 
broń^wfi!!^^1^ jedynyni tylko P^olono trzymać

Zapowiadano nam jakieś łaski carskie z powodu 
srebrnego wesela cara; lecz dotąd o żadnych zmiąnąęłi 
i łaskach me słychać. Wybrani po (Iw^cj) a każdćj gu- 
bernn obywatele now;pjaqi pa ten ‘ dzień' do Petersburga 
dotąd me powraehją, nawet dzienniki milczą o tćj uroczy» 
stości, która miała być bardzo świetnie obchodzoną.

kątków zawsze w rebelii przeciw rządowi; po 25 
rubli płaci a n etylko ostrzeżenia za naganę ministrów 

drukował, lecz już nawet dostał drugie ostrzeżenie. 
i^bnlał°łmu żejest bohaterem Moskwy za swoje Po- 
iakożerstwo, ze opo stanowi jego najwyższą zasługę dla 
caratu i państwa. Tymezasem upomnienia, jakie odbiera 
me okazują nawet uznania przez rząd tych jego zasług* 
Ostatecznie więc pobity własną bronią, ii inne dzienniki 
cieszą się z tego poniżenia współzawodnika.

Dzienniki moskiewskie nie mogą sobie dań rady a oso­
bistością Korokozowa; a kiędy im się nie udało zrobić go 
Polakiem, ani dowieść, że przedsięwziął zabójstwo z insy- 
nuacyi polskićj, wypierają się tego, że Korokozów Mo­
skal rodowity, i robią go Tatarem. Mimo to jednak za­
przeczyć temu nie zdołają, że rodzony stryj zabójcy jest 
marszałkiem gubernii saratowsfcićj. ‘

Dóbr wystawionych na sprzedaż w naszych prowin­
cjach me nabywają Moskale, mimo zachęceń przez rząd 
wymyślanych. Teraz znowu dziennikarze poddają rządowi 
myśl, aby zabronił Polakom zajmować się zarządem dóbr 
polskich; fadziby zastąpić rządzców Moskalami. Dora­
dzają także rządowi, aby wszystkie obrządki w kościele 
katolickim kazał dopełniać w moskiewskim języku. Nawet 
mszę świętą chcą mieć na moskiewską mowę przełożoną- 
a zbliżywszy tym sposobem i upodobniwszy co do języka’ 
oba obrządki, powiedzą potćm, że, gdy kapłani polscy 
me dobrze władają moskiewskim językiem, zastąpić ich 
najeży popami prawosławnymi. Tym sposobem zrobią 
unią nie katolicką a prawosławną.

Z dawniejszych wiadomości, które was dochodziły, 
wiecie już o przetłómaczeniu na język rosyjski katechizmu 
rzymsko-katolickiego, i to za zezwoleniem naszego bis­
kupa, który, nie mogąc się oprzeć naleganiom rządu, 
a może w obawie skutków oporu, na to zezwolił. Otóż 
teraz rząd tutejszy idzie dalćj — bo zażądał, aby język 
moskiewski zaprowadzony został w wykładzie wszystkich 
nauk w seminaryum rzymsko-katolickićm. I znowu bi­
skup opierał się temu, ile tylko było w jego mocy ale nic 
nie pomogło. Rząd wprowadził Moskałów na profeso­
rów seminaryum katolickiego, i ci już zaczęli wykładać 
nauki dla alumnów w Żytomierzu, a jak mi mówiono, że 
i w Kamieńcu. Nawet naukę teologii rząd wymaga, ażeby 
wykładano po moskiewsku; że zaś w kościele katolickim 
nie było dotąd dzieł pisanych w kaziennym języku, zale­
cono przeto, aby co do tego przedmiotu posługiwać się

do dalszego rozporządzenia dziełami prawosławnej cerkwi 
— lo już widoczny plan zamalgamowania z schizma ob­
rządku katolickiego. W historyi tak świeckićj jak i ko­
ścielnej przepisują używać dzieł moskiewskich historyków 
którzy, wiadomo światu, jak fałszują historyą i przekrę­
cają fakta. Młodzież więc nasza duchowna wystawiona 
jest przez to na najgorsze skutki, bo obałamucenie mło­
dych umysłów i zamącenie prawdy, z którego tylko zdol­
niejsi z trudnością wybrnąć będą mogli, ci właśnie, którzy 
miłują naukę i sami pracują nad sobą, aby odpowiedzieć 
powołaniu i wywikłać się z ogromnćj sieci błędów któ- 
remi ich otoczono.

W miasteczku Gródku na Podolu zabrano kościół ka­
tolicki fundacyi jenerała Geismara, który był katolikiem. 
Kościoł ten po wypędzeniu z klasztoru Sióstr Miłosierdzia 
miał pozostawionego jednego tylko kapelana; lecz i tego 
wypędzono, a kościół zapieczętowano. Jenerałowa Geis- 
marowa, choć sama protestantka, zaskarżyła do cara taką 
samowolę rządu, i postawiła żądanie, aby, gdy mąż jćj dla 
zyskama pozwolenia na wybudowanie katolickiego kościoła 
zbudował w tćmże miasteczku "kosztowną prawosławną 
cerkiew i to pozwolenie przez poprzedniego monarchę było 
mu udzielonćm, żąda więc, odwołując się do zasług męża 
swego, aby kościół ten, w którym nawet zwłoki fundatora 
spoczywają, był powrócony katolickiemu wyznaniu. Nie­
wiadomo, jaki będzie skutek tćj prośby, popieranćj wyso- 
kłenu związkami zacnćj jenerałowćj Geismarowćj. 
j u Yczo.ra) dopiero nadeszło rozporządzeni© rzą­
du aby w kościołach katolickich odjirawić dziękczynne 
nabożeństwo za ocalenie życia cara. Dziś zaś w niektó­
rych parafiach wolynskićj dyecezyi, do których rozkaz ten 
został* 1 2"^ takowe nabożeństwo odprawionćm

Jest projekt rządowy, aby połączyć dyecezye lucko- 
żytomierską i kamieniecką, i zamiast dwóch biskunów 
ustanowić tylko jednego. . F

Telegramy.
Drezno, 5 czerwca. W izbie deputowanych toczyły 

s ę dziś rozprawy nad wnioskiem rządowym o udzielenie 
kredytu na cele wojskowe. W sprawozdaniu swćm wypo­
wiedziała komisya, iż zgadza się z rządem w sprawie 
uzbiojeń, w tćm jednak przekonaniu, że upoważnienie ma­
jące się udzielić, użytćm będzie nie ku stronniczemu dzia­
łaniu lecz ku przestrzeganiu interesów Saksonii i wspól- 
nćj memieckiój ojczyzny. Pod względem politycznym 
wniosła komisya, ażeby rząd z całą energią wpływał na 
jak najspieszniejsze rozpisanie wyborów do niemieckiego 
parlamentu, ile możności wedle prawa wyborczego z roku 
1849 na zasadzie powszechnych bezpośrednich wyborów, 
i °św»adczył, iż zgadza się z tym wnioskiem,
który izba również przyjęła. Pod względem finansowym 
wniosła komisya o udzielenie natychmiastowe żądanego 
kredytu w sumie przeszło 4 i pół milionów talarów, ró­
wnież o dodatkowe przyzwolenie na wydatki już poczy­
nione a nieodzownie potrzebne. Izba przyjęła ten wnio­
sek jednogłośnie, uznając zarazem tćm samćm lipską 
petycją Biedermanna, Josepha i towarzyszów za zała­
twioną.

? czerwca Petycya dr. Heinego i tajnego 
r? y J\acbtera: wyrażająca wotum zaufania rządowi, od

, <0 Drezna izby deputowanych opatrzona 
1200 podpisami.

Hamburg, 4 czerwca. (Tel. B. B. Ztg.) Hambur­
ger Nachr. ogłaszają pogląd na ugrupowanie się zgro- 

z?Pia ^anów hols&tyjiskien. Wedle tego liczy takowe 
5 duchownych ks. Augustenburg sprzyjających, 3 posłów 
ze stanu rycerskiego sprzyjających aneksyi, 1 posła z te­
goż stanu wątpliwego usposobienia, 6 większych pogiedzi- 
cieli sprzyjających aneksyi, 2 większychposiedzicieli sprzy­
jających ks. Augustenburg, 16 posłów wiejskich ą U raiei- 
skich tego samego usposobienia, 2 posłów wjskloh sprzy-
KJĄ'1 “ł0"k*

ton ?ambur°’ 5 5-zetwea. Hamburger Nachrich- 
i w 1tl°nos^ a Kopenhagi, że wielcy książęta Aleksander 
i YY*Qdzimrerz Aleksandrowicze przybędą, już 9 bm. z Pe- 
tersburga w odwiedziny do tamecznego dworu.

Kassel, 5 czerwca. Jak się Hessische Mor- 
genztg dowiaduje, cofnięto zamówienie zapowiedzianych 
pociągów nadzwyczajnych, które miały przewozić wojska 
austryackie do Hamburga. J

Haga, 4 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu pierw­
szej izby przedłożył minister kolonii Myer program gabi­
netu. Mówu, że wstąpienie hr. Zuylen do gabinetu spo­
wodowały stosunki europejskie. Kwestya osadnicza do­
maga się przedewsaystkiem rozwiązania. Rząd będzie się 
starał usunąć skrupuły, jakie poruszono przeciw ustawie 
° os,'cIecenlu lądu. Izba zastrzegła sobie dyskusyą.
• i “zU“ga!t> 5 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby deputowanych odrzucono wniosek Roedingera, ażeby 
przyzwolenie izby na projekta rządowe uczynić zależnćm 
od natychmiastowego zwołania parlamentu, wszystkiemi 
głosami przeciw trzem; natomiast przyjęła izba wniosek 
Konusyi, iżby bezwarunkowo zgodzić się na pro- 
jeki rządowy 82 przeciw 8 głosom, i tąż samą liczbą gło­
sów przyzwoliła na żądany kredyt w suibie 7,700,900 zło­
tych reńskich.

Kopenhaga, 4 czerwca. Przy dzisiejszym wyborze 
deputowanych do Volksthingu, który zbierze się na posie­
dzenie nadzwyczajne dla ostatecznćj narady nad proje­
ktem koustytucyi, wybrano powtórnie wszystkich prawie 
posłów kopenhagskich bez walki wyborczćj. Za proje­
ktem rz|dowvm oświadczy się prawdopodobnie taż sama 

y' yboI7 do Landsthingu zakończone dopiero 
będą 23 czerwca, i o ile dotąd wnosić można z wiadomo­
ści nadesłanych z prowincyi, również pomyślnie dla rządu 
wypadną. M kilku miejcach, mianowicie w Jutlandyi 
czynią przyjaciele chłopów usilne starbpia i ztąd grożą 
gwałtowe walki wyborcze, b

Mówią, iż rosyjskiego następcę tronu oczekują na 
dworze tutęjsżym w dniu 13 mb.
?ł„,WTOen’ 5 cze™ca- Telegrafują ztąd do Breslauer 

g, Wedle paryskiego telegramu do tutejszego Neues
1 remdenblatt, oświadczyła Rosya, iż zgadza się na 
zastrzeżenia przez Austryą postawione, tutaj przecież 
w urzędowych kołach dotychczas nic o tćm nie wiedzą.

. Wiedeń, 5 czerwca. Wiener Abendpost do- 
nos1 że przjrgoiowania celem zebrania stanów holsztyń­
skich odbywają się na dobre; dwa wybory uzupełniające 
juz rozpisano. e jh

Wiedeń, 5 czerwca. O es te rr. Ztg nadmienia, od­
pierając wyraźnie Ndd. Al Ig Ztg, która zwołanie stanów 
Holsztyńskich głośnćm zerwaniem traktatu i zaczepką 
pizeciw praskiemu prawu zwierzcbniczemu wymierzoną 
nazywa,— co następuje: „Pomijamy tę okoliczność, która 
izeczy wiście bardzo ważną wydawać się musi, to jest iż na 
mocy konwencyi gasteinskićj dostało się Austryi czasowe 
prawo panowania nad Holsztynem bez ograniczeń i wyjąt­
ków, i że zwołanie stanów jest niewątpliwym wynikiem 
tego prawa, że zatćm Prusy właśnie na mocy konwencyi 
gasteinskićj wkwestyi wykony wania tego, jako tćż każdego 
innego prawa zwierzchniczego, nie mają nic do powiedze­
nia. Przyjąwszy jednak, iż rzeczy mają się inaczćj, jakże 
twierdzić można, że Austrya zwołuje stany w tym właśnie

zamiarze, ażeby rozwiązać stósuiiek ich ;< 
Prus? Kiedy i gdzie zamiar ten wy wiedz 
przez to może, że uprawnionej reprezei.:.¡cyi 
być daną sposobność nie rozstrzygania, b ez 
kwestyi praw kraju dotyczących? Czyż Pi u 
baczą na wywody prawne swych prawnikói 
i na życzenia ludności, żądnćj korzyści wy 
z wsiąknienia w Prusy, że nie dowierzają n ‘

kon
ało
vcb

bywających
wet zeroma

dzeniu stanów holsztyńskich, — choćby też b 
w wiadomym celu rozwiązania stósunl 
Prus,—iż podniesie ono silny glos, ażeby stosu 
tychmiast utwierdzić na zawsze? Austrya odważa się pa­
trzeć na to, jak zgromadzenie stanów jako mąż jeden po­
wstanie za wcieleniem do Prus.“

Paryż 4 czerwca. Konferencja w sprawie księstw’ 
naduunajskich miała dzisiaj posiedzenie.

Książę Gramont wróci dzisiaj wieczorem na swa po­
sadę do Wiednia.
• j Patrie powiada: książę Gramont mówił z cesarzem 
i odebrał osobne instrukeye dla gabinelu wiedeńskiego, 
odnoszące się do odpowiedzi austryackićj.

Paryż, 5 czerwca. W kołach dyplomatycznych państw 
średnich wyrażają otuchę, iż po rozchwianiu się konfe- 
rencyi, Prusy zmuszone będą przemocą do uznania Zwią- 
sku za trybunał rozstrzygający w sprawie szlezwicko-hol- 
sztyńskićj.

Londyn, 5 czerwca. Z wiarogodnego źródła donoszą, 
że trzy mocarstwa neutralne oświadczyły w Wiedniu, że, 
skoro Austrya zastrzeżeniami swemi w kwestyi włoskićj, 
oraz krokiem przeciw Prusom wymierzonym w Frankfur­
cie w kwestyi szlezwicko-holsztyńskićj usunęła podstawę 
konferencyi, przeto takowe za rozchwiane uważać należy.

Londyn, 5 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
gmin cofnął kapitan Ilayter poprawkę swą, dotyczącą re- 
prezentacyi miasteczek zamkowych. Mimo to stronnictwo 
ministeryalne żądało głosowania. Torysowie opuścili 
salę, a poprawkę odrzucono bez ogłoszenia.

Dzisiejszy Times powiada: Rząd francuski doniósł 
angielskiemu w drodze telegraficznćj, że konfereneya nie- 
odbędzie się, ponieważ warunki przedwstępne, postawione 
przez Austryą, czynią ją uieużyteczną.

Bukareszt, 4 czerwca. Wedle wiarogodnych wiado­
mości z Ibraiłowa zaszły tam znaczne rozruchy pomiędzy 
strażnikami granicznymi, którzy stawili silny spór rozka­
zowi połączenia się z armią w Bukareszcie, wypędzili swych 
oficerów i żądali powrotu do miejsc rodzinnych. Rząd usi­
łował wprawdzie rokosz stłumić przy pomocy wojska re­
gularnego, musiał jednakowoż ustąpić, ponieważ lud sta­
nął po stronie rokoszan.

słane 
u poddańczego doi.v teu na.

Londyn, 6 czerwca. W izbie gmin o- 
ówladczył p. Ciladstono w odpowiedzi na in­
terpelacją jenerała Pcela, że Anglia zgadza 
się z Franeyą na to, iż warunki Austryi, do­
tyczące wykluczenia z programu konferencyi 
ewentualnych zmian terytoryalnyeh, uniemo- 
żniają konferencyc, które zatem należy uwa­
żać za zwlehnione.

Klei, 6 czerwca. Kieler Ztg ogłasza re­
skrypt jenerała Gablenza z dnia 5 b. na. zwo­
łujący w imieniu cesarza zgromadzenie sta­
nów bolsztyóskick na dzień 11 b. m. Po­
słowie lub lcb zastępcy mają w tym tea*minie 
zebrać się w Itzehoe, i tak urządzić się, aże­
by rozprawy skończyły się w przeciągu ta*zech 
miesięcy.

Przy zamknięciu Dziennika, kursa telegraficzne nie 
nadeszły.

Telegram prywatny giełdowy Dziennika Poznański; j
lfroeław, 6 czerwca 11 godzina 30 mi­

nut z rana. Pomimo przesilenia politycznego 
usposobienie kupców na wełnę jest ochocze. 
Targ ożywiony, ceny nie złe, zastosowane głó­
wnie do dobroci prania.

^iadomośei miejscowe i potoczne.
Poznań, 5 czerwca. Przed kratkami tutejszego są.tiu 

kryminalnego stawał wczoraj balbierz Piotr Ryffert, oskarżony 
o umyślne sponiewieranie człowieka, dokonane z rozwagą,. Oska­
rżenie królewskiej prokuratoryi zarzuciło oskarżonemu, że w sty­
czniu r. 18C4, wspólnie z niewykrytymi docbycliczas dwoma in­
nymi towarzyszami, pobił pewnego wieczora na ulicy, niedaleko 
drukarni Deckera, redaktora Posener Zeitung dr. Jocbmusa. 
Dr. Jochmus zeznał pod przysięgą, iż Ryfierta z największą pe- 
wnościąjrozpoznał jako jednego z napastników swoich, a to po rysach 
twarzy, oraz po zaroście dopiero powstającym. W dalszym do­
wodzie oskarżenia zeznał znany kominiarz Andrzejewski i sie­
rżant policyjny Beck, iż oskarżony nosił kij podobny do tego, 
który sprawca na .miejscu czynu zostawił i że tcu sam nosił 
ubiór, w którym dra Jochmusa, podług tegoż zeznania, sponie­
wierał. Oskarżony zaprze; zał jak najdobitniej oskarżeniu, a za­
rzucając dr. Jochmusowi pomyłkę co do swojej osoby, zaprzeczał 
wiarogodności Andrzejewskiego i Becka, i twierdził, że owego 
czasu nie miał żadnego, zatem ani powstającego zarostu. W tym 
względzie odwołał się ua świadectwo dwóch wiarygodnych oby­
wateli, z którymi wspólnie mieszkał, a lubo ci twierdzenie' oska­
rżonego zupełnie poparli, zastępca prokuratóra, p. asesor 
Müller, wniósł o uznanie Ryfferta winnym i skazanie go, ze 
względu na polityczną barwę przestępstwa —jak twierdził— 
na półtoraroczne więzienie Sąd po dłuższej naradzie- powziął 
przekonanie o winie oskarżonego i skazał go na 3 miesięczne 
więzienie. Obrońca oskarżonego, rzecznik lJockhi rn, wcale nie

Poznali, G czerwca. Uzupełniając krótką wzmiankę 
naszą wczorajszą o pożarze, wybuchłym ' na, rogu "Wronieckiej
i Kramarskiej ulicy w handlu szkła i porcelany kupca Gutma- 
chera, nadmieniamy, iż, jak nam opowiadano, przyczyną nie­
szczęścia miała być nieostrożność. Zostawiono bowiem podobno 
świecę palącą się, od której zajęła się . ozrzucona słoma, której 
znaczne zapasy znajdowały się w całym domu. Ponieważ zaś 
kilkodniowe upały wysuszyły drzewo w domach znajdujące się, 
przeto też ogień rozszerzył się z niepowstrzymaną siłą i szyb­
kością po całym domu, przeniósłszy się zaraz ua górne piętra, 
dla tego tóż o zgaszeniu pożaru ani pomyśleć nie można było. 
Wszelki ratunek ograniczyć się tedy musiał na usiłowaniach, 
by dalsze nie zajęły się domy, i to się udało o tyle, iż zgaszono 
ogień, zajmujący już dach przyległego domu piwowara p. Stę- 
szewskiego i zapobieżono szerzeniu się rozpasanego żywiołu ku 
Kramarskiej ulicy, w czóm i to dopomogło, że wiatr ze wschodu 
wiejący n:ósł płomień w przeciwną stronę ku domom, przy na­
przeciwległej stronie Wronieckiej ulicy stojącym. Ku temu ce­
lowi zdjęto zresztą i d«cb domu, na Kramarskiej'ulicy stojącego. 
Pierwszy tóż raz użyto do, gaszenia ognia wody z nowych na­
szych wodociągów. _ Z domu Gutmachera pozostały tylko opa­
lone mury i niektóre belki, wszelkie nagromadzone zapasy szkła
1 porcelany uległy zniszczeniu, bo przy szybkości, z jaltą się 
ogień rozszerzał, o ratunku mowy być nie mogło.

— Na rzecz dotkniętych głodem w Galicji złożyli: Pp. 
A. S. 3 tal. Anouim 10 tal. Ogółem z dawniejszemi zebraliśmy 
66 tal. 9 sgr. 1 fen.

— Na rzecz pogorzelców w Jerzy ca oh wręczyliśmy ks. 
radzcy Bażyńskiemu zebrane przez nas 81 tal. 12 sgr. 10 fen. 
Świeżo wpłynęła składka z parafii Ostrowa pod Strzelnem
2 Ul. 28 sgr.
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— Onegdajszego wieczora usłyszał właściciel statku, przy J Kanady, Georgii i rzeki Missury rozciąga się (na płaszczyźnie 

moście chwaliszewskim na kotwicy stojącego, podejrzany szelest, | około '50,000 mil kwadrat, angielskich). Hrabstwa Crawford 
z czego wnosił, iż złodzieje nawiedzić go usiłują. Przy bliższem fc i Benango były przed odkryciem oleju mało zaludnione i obej
jednak śledztwie okazało się, iż kilka stóp mający jesiotr wsko­
czył był do statku, który, usiłując daremnie oswobodzić się, sze­
lest ów sprawiał.

— Soiekl nasze uliozne nie mają po największej części 
należytego odpływu; wiele z nich wybrukowanych jest tylko 
kamieniami, mało zaś piatami granitowemu Ztąd zatrzymuje się 
w nich woda, która przy upale obecnym przechodzi szybko 
w zgniliznę, zanieczyszczając powietrze szkodliwemi wyziewami. 
Należałoby przeto, aby wodociągi użyto do ich wypłukiwania.

— Dnia 3 bm. wieczorem przybył podoficer pewien do 
domu piekarza A. na św. Marcinie, szukając tam kogoś, ile się 
zdawało. Na zapytanie piekarza, czegoby chciał, odpowiedział 
podoficer krótko i szorstko, iż go to nic nie ochodzi. A kiedy 
na to piekarz zauważył, iż —jeżeli w domu niczego nie szuka, po- 
winienbyi go opuścić, oddalił się podoficer, grożąc, iż mu tego 
nie podaruje. Rzeczywiście też wrócił nie zadługo z pięciu żoł­
nierzami, którzy krzycząc i hałasując, szukali piekarza; ponie­
waż go jednak nie znaleźli, z obawy bowiem ukrył się, napadli na innego 
człowieka z tego domu i potłukli kilka szyb. Tymczasem posłano 
po patrol, który zabrał z sobą napastników.

— We wtorek dnia 29 mz. wyruszył z Ostrowa ostatni 
(piąty) szwadron landwery zachodnio-pruskiego pułku ułanów 
blo. 1. Dnia 1 i 2 mb. zasiadała tu departamentowa komisya 
poborowa, która daleko więcej niż lat poprzednich wybrała po­
pisowych do czynnej służby wojskowej.

— Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Ignacy Bo­
browski, oficer b. wojsk polskich, lat 78, w Gościeszynie pod 
Wolsztynem; Mateusz Gusiew, pomocnik . dyrektora astro­
nomicznego obserwatoryum wileńskiego, w Berlinie. Kazimierz 
Kałużyński obywatel, lat 49; Ann«, z Lewińskich pierwszego 
ślubu Weidner, drugiego Maurer, obywatelka m. Warszawy, 
lat 55. Zofia z Brzozowskich Mas zadr o, wdowa po b. deputo­
wanym sejmowym, z czasów księstwa warszawskiego w Częstocho­
wie. Bronisława Strjiss, córka obywatela ziemskiego, w Lubli­
nie, lat 13. Józefa z Waxmanów Machnicka, żona sędziego 
apelacyjnego, emeryta, lat 60. Jakób Gajewski, b. artysta te­
atrów warszawskich, emeryt, obecnie organista przy kościele po- 
Paulińskim, lat 57; Alfred Kleber, b. profesor, lat 49; Walenty 
Bączkowski, b. fabrykant fortepianów. Salomea z Naimskich 
pierwszego ślubu Kaplińska, drugiego Słonka. Aniela z Sku- 
piewskicn Wąsie wieżowa, żona doktora w Błaszkach. Ro­
zalia z Ungerów Korba'sińska, emerytka. Andrzej Marsze 
wski, sędzia pokoju w Rawskiem; Zofia z Gałeckich Dąbro­
wska, matka Henryka, słynnego pianisty, w Paryżu.

— Z Leszna donoszą między innemi do Ostdeutsche 
Z tg: Jutro (dnia 2 m. b.) opuszcza nas landwera huzarów, 
a w przyszłym tygodniu wymaszeruje batalion landwery gwar- 
dyjskiej; odtąd wolni 'będziemy od wszelkiego inkwaterunku. 
Skoroby jednak przyszło do wojny, ma tu w Lesznie urządzony 
być lazaret rezerwowy na 250 do 280 chorych. — Tak samo dono­
szą z Szamotuł, że i tam z wyższego polecenia urządził fizyk 
powiatowy dr. Praetel w koszarach lazaret dla 150 ludzi. Obec­
nie znajduje się już w nim 12 chorych z rozmaitych gatunków 
broną a dnia 3 mb. nadeszła telegrafem wiadomość, iż w najbliż­
szych dniach przybędzie jeszcze 60 chorych żołnierzy. Prace 
i zatrudnienia rzeczonego lekarza powiększyły się w skutek tego 
tak znacznie, iż ani nocą ani dniem nie ma odpoczynku, dla 
czego tak w jego jak publiczności interesie życzyć by należało, 
aby mu władza wojskowa rychło dodała | omocnika. Dnia 2 i 3) 
mb. odbywał się w Szamotułach powiatowy pobór wojskowy, a najwię­
ksza część popisowych miała podobno otrzymać rozkaz, aby się już 
9 mb. stawiła u odnośnych batalionów kompletowych. Ztąd udaje 
się komisya poborowa do Nowego Tomyśla, gdzie popis dla po­
wiatu bukowskiego odbywać się będzie dnia 4 i 5 mb.

mowały tylko kilka źle zagospodarowanych folwarków. Pagórko­
wate i lesiste, ze ziemi drogami komunikacyjnemi były zarówno 
z przyległemi hrabstwami uważane za dzikie pustynie. Pierwsi 
osadnicy byli Niemcy. Jeszcze przed pięciu laty można było 
akr ziemi nabyć tam za 5 do 20 dolarów. Rzeka Alleghany, 
nie splawna, ‘płynie przez Venango County, _ zabiera z sobą 
mnóstwo strumyków, na których brzegach tysiące, częścią już 
wyczerpanych, częścią czynnych studzien oleju znajduje się, i ucho­
dzi potem do rzeki Ohio. Od niejakiego czasu przechodzi przez 
te County część Great-westernskiej kolei żelaznej od Mead­
ville do Franklina, a ztąd do Oil-City. To ostatnie jest nowo 
założone miasto' z 400) mieszkańców. Liczba ludności całego 
okręgu powiększyła się 50 razy, a nowe miasteczka i wsie wy­
rastają jak grzyby z ziemi. Utworzyło się kilkaset towarzystw 
wyrób" oleju i zakupywanie ziemi na celu mających; z tych wię­
ksza część ma swoje sgeneye w Nowym Jorku i Filadelfii, po­
między niemi wiele pokątnych uboczne przytem cele mających. 
Dotąd tam tylko znajdowano olej, gd,.ie pokłady węgla są wido­
czne, albo tylko cienką warstwą ziemi przykryte. W tych po­
kładach, powietrze działając od tysiąca lat na węgiel, wywiązało 
materyą tłustą i w płyn zamieniło, która potem według praw
ciężkości w zgłębienia i otwory ziemne spłynęła. Dla tego zdaje 
się być rzeczą niewątpliwą, że o niewyczerpalności tycli źródeł
tylko w bardzo niewłaściwem znaczeniu tego słowa mowa być może 
jakoż rzeczywiście kilka set już z nich wyczerpanemi zostało.

G. Przem.

— * Sposób poprawiania dróg. Głównym warunkiem do­
broci drogi jest pokład suchy, bez niego, niech nasypka z wierzchu 
z najtwardszego zresztą materyału będzie, na drodze wkrótce 
powstaną wyboje. W pewnych miejscowościach ziemia o war­
stwie spodniej przepuszczalnej, daje nam drogę dobrą, zwłaszcza 
jeżeli żwirem wysypiemy i należytą wypukłość dla ścieku urzą­
dzimy. Często jednak założenie drenów (tak zwanych sączków) 
staje się koniecznem, bowiem i największa ilość kamienia sypa­
nego na wierzch niczemu nie zaradzi; najczęściej napotykamy 
takie złe miejsca na spadzistościacb, z których na wiosnę i w je- 

woda się wydobywa Sączki rynienkowate 3” średnicy
w głębokości 4' założone, wprost na .1 tend mokrzadłami, wysu­
szą raz na zawsze takowe i oszczędzą znaczne wydatki; zamiast 
takich glinianych sączków możnaby kamiennych lub drewnianych 
użyć. 1 złr. w głębi użyty oszczędza 10 zlr. za żwir na po­
wierzchni wydane. Nie potrzebujemy zdaje się nam rozpisywać 
się o wartości dobrej drogi, wiedzą o tem dobrze nasi gospoda­
rze, co to znaczy jeżeli zamiast 15 cent, zboża można tylko 10 
cent, dla zlej drogi ładować na wóz, co to za mitręga czasu 
i pieniędzy, jeżeli zwłaszcza kilka mil przyjdzie wieść?

przeszło w drugą rękę i płacono za' idą następne ceny: przednia 
wełna 60- 65 tal., średnia 50—56 ta!., zwycz. 44—48 tal?, wszy­
stka jednostrzyżna. Bardzo przedniej i dwustrzyżnej nie przy­
wieziono na targ. Kupcy byli z Wrocławia, z Brzegu, Nissy, 
Oławy, Raciborza i z innych miast. O 1 godzinie zakończył się 
jarmark, gdyż resztki producenci wyeofnęli z targ i.

— * Mięso. Hamburg, 4 czerwca. Wołów dość dużo 
przypędzono na dzisiejszy jarmark, gdyż około 2000 sztuk. To 
spowodowało zniżenie się cen. Za 100 funt, najlepszego tłustego 
towaru zdołano osięgnąć cenę zaledwie 40—48 77$. Średni i po- 
śledni towar płacono po 40—25 7Z$. Niesprzedano 290 sztuk. 
Na wywóz do Anglii zakupiono około 10C0 sztuk. Skopy naj­
lepszego gatunku utrzymują się w cenie, gatunki pośledniejsze 
niepokupne. Na targu było ich 4300 sztuk, z których niesprze­
dano około 600 sztuk. Na wywóz do Anglii zakupiono najwyżej 
3000 sztuk.

Berlin. D. 4 czerwca przypędzono na tutejszy targ na rzeź by­
dła rogatego 2292 sztuki. Liczne trzody bydła na teraźuiejszych 
targach należą do rzadkości nadzwyczajnych. Choć znaczne ilo- 
ś i sprzedano na wywóz, za resztę nieosiągano nawet średnich 
cen; najlepszy towar płacono po 15—16 tal., średni 12—14 tal., 
zwyczajny 7—9 tal. za li.O funt, czystego mięsa. Znacznej ilości 
nie rozsprzedano. Trzody 2553 sztuki, który to dowóz wśród obe­
cnie gorącej pory i w stosunku do potrzeb był za liczny. Nawet 
najlepszego towaru wyborowego centnar zdołano sprzedać ledwie 
po 15 tal. Owiec było 6438. Tylko ciężkie i tłuste skopy były 
poszukiwane, i zakupywane chętnie na wywóz. Towar średni nie 
mógł być rozsprzedanym nawet po zniżonych cenach. Cieląt 
795 sztuk, za które niższe płacono ceny.

f/n-35/,
* Mąka. Berlin, 5 czerwca. Mąka pszenna nr 0 
tal., nr 0—1 3%—3% tal., mąka rżana nr 1 3%—

% tal., nr 0—1 3'/,,- 2% tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 6 ozorwoa.
BAZAR. Móraczewski z Lennogóry, Sczcniecki z Boguszyna, 

Chełkowski z Starogrodu, Szczawiński z Brylewa.
HOTEL DU NORD. Chłapowski z Czerwonójwsi Modlibowski 

z żoną z Kromolic, Wilkoński z Palędzi.
OEIIMIGA HOTEL FRANCUSKI. Moszczeński z Stcmpu- 

chowa. i
POD CZARNYM ORŁEM. Pani Białoszyńska z Kąkolewa, Wę- 

sierski z Modliszewka.

giełdowe.

pł., Warsz.-wied. (5%) 44% płc. — Banki ltd.: Austr. crśd. taok 
(5%) 45 płac., Pozn. prow. (4%) 83 żąd. Szląsk. stow, banv' 
(4°. J 90 żąd., — Certyf. hipot. Hfibnera (4% %) 90 żart 
Hansem. (4’/,) — płc., Henckel (4%) — płac., Obi. hip. 
stow. bank. (4%) 100% żąd., Meining. (4%)------ .

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr prus. 115 płac, [(j. 
111’/, płc., suwereny 6. :O pł., nap. 5. 10% żąd , półimper 
5- 13'/j P-, doll. 1. 11% płc., Zagr. bankn 98 płac., Au3tr' 
bankn. 76% plac., Ros. bankn. 64% plac.— Dyskonto ban 
kowe 9.

Ziemiopłody, okowita ltd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 40—68 tal., 

czer, czerw.-lip. i lip.-sierp. 59 nom. wrześ-paźdz. 59 tal. p[ 
Zyto: 2000 funt, w miejscu 41% pł., cena reguł. 41% tal 
na czer i czer.-lip. 41%—40% pł. lip-sier. 42%—41% pj' 
sier-wrz. 42%—41% płc. wrześ-paź. i paźd-list. 43—42'/, tal 
pł. Jęczmień: 1750 funt, mały i duży w miejscu 33—42 
tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—30 tal, szląski 27%—28> 
pł., polski 2S pł, cena reguł. 28%, na czer. i czerw-lip. 28»/’ 
—29 pł. lip.-sierp. 28% - 29’/, P^ac- wrześ-paźd. 27 płc. paź! 
list. 26'/, nom. Groch: 2250 funt, do gotowania 55—61, na 
paszę 45—51 tal. płac. Olej rzepiowy: 100 fant. wmiej»cu 
13% pl. na czer. 13%, pł czer-lip. 12%—12 pł. lip.-sier. 11% 
pł. wrz-paźd. 11'%4—13 pł. paźdz.-list. i list-grud. 11%,—3 
tal. pic. Olej lniany: 100 funt w miejscu bez beczki 12 tal. 
płac. Okowita: 8000% Trail, w miejscu bez beczki 12%—% 
płc. cena reguł. li”,4, na czerw, i czer-lip. 12% — il'%, pic 
lip-sier, 12%—% pł, sier-wrześ. 13%—pł. wrześ paźd. 14— 
13% tal. pł.

Giełda wrocławska, 5 czerwca.
Zyto: 2000 funt cofa się w cenie, na czerw, i czerw-lip, 

S9%—38% pt, lip.-sierp. 39%—38'/,, sier-wrześ. 38 żąd. wrz- 
paź. i paźd-list. 38%—’/» tal P^- Pszenica: na czer. 50 tal. 
żąd. J;ęczinień: na czerw 39 tal. żąd. Owies: na czer. 
4l tal. żąd. Olój rzepiowy: droższy, w miejscu 13% p(, 
na czer. 13—% pl. czer-lip. 12 żąd. lip-sier. 10" ,,—11 pic, 
sier-wrz. 10% żąd. wrz-paź. 10'/,,—’z, pł. paź-list. i list.-grudz. 
10% tal."płac. Okowita: cofa się w cenie, wyp. 40,000 kw., I
na miniony termin na aukcyi 10',—‘, pł. na czer. : -------
11—10'/, pł. lip-sier. 11’/, pł. sierp.-wrz. 12% tal.

śred. 
sgr.

Na targu]

W
Łi
u
s

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * Źródła oleju skalnego (petroleum) w Ameryeo

Żadne skarby kopalni złeta w Peru, Kalifornii lub Australii, 
żaden wypadek na polu przemysłowem łub handlowem nie za­
trząsł tak gwałtownie imaginacyą człowieka, nie ozłocił jej na­
dziejami szybkiego zbogacenia się bez wielkiej pracy, jak wiado­
mość o odkryciu ogromnych zasobów oleju skalnego w Pensyl­
wanii, i zysków ztąd na posiadaczy spływających. Jakby laską 
czarodziejską uderzone, stworzyły one w krótkim czasie miliony, 
i tysiące ludzi ubogich w bogaczów przeistoczyły. O dawniezem 
ich odkryciu opowiadają następnie:

Przed wielu laty objawił się we śnie duch wielki naczel­
nikowi Indyan Senekańskich i kazał mu udać się do pe •■. nej 
okolicy kraju, gdzie znajduje się balsam płynący z łona matki 
ziemi, bardzo skuteczny w wielu ciężkich chorobach dla białych 
i czerwonych. Indyanin dokonał tego i przekonał się o jego 
skuteczności, lecząc nim siebie i drugich. Żyją jeszcze ludzie, 
którzy przez Indyan wyleczonymi zostali. Miejsce to jest na 
„Rynd-Farm-‘ przy „Oil-Creek“ w Venango County, a balsam 
znany jest w aptekach amerykańskich pod nazwiskiem 
„Seneca Oil.“ Pierwsze źródło a zarazem pierwsze bióro do za­
łatwienia czynności handlowych zostało w Crawfort City nie aleko 
wili Tytusa w jesieni 1859 r. przez niejakiego Drake, człowieka 
pełnego zdolności, w Massachusetts otworzonem. Zwrócił on na 
ten przedmiot całą swoją usilność i zrobił dobry interes dla sie 
bie, ale jeszcze lepszy "dla swych następców. Niedawno temu 
ostatni zgromadzili się i ofiarowali Drakemu, który tam za ubo­
giego uchodzi, w podarunku 250,000 dolarów, jako pamiątkę 
wdzięczności.

Jeszcze w początkach I860 r. wydobywano olej jak naj­
prostszym sposobem, czerpano go tam, gdzie go znajdowano, bla- 
szanemi garnuszkami, łyżkami i miskami z powierzchni wody, 
albo też kopano głębokie doły, do których małemi strugami wodę 
z olejem sprowadzano. Było to już znacznóm ulepszeniem, gdy 
wodę z olejem do głębokich skrzyń nalewano, wodę spodem 
spuszczano, a olej wyczerpywano. Niektóre źródła były tak ob­
fite, że 500 do 1500 baryłek dzięnnnie olejem napełniano. Wiele 
źródeł z początku bardzo obfitych, już wtenczas wyczerpanemi 
zostały. Od tego czasu zaprowadzono wszelkie ulepszenia, do ja­
kich tylko duch przedsiębiorczy Amerykanów jest zdo'ny, obe­
cnie robią poszukiwania świdrem, prowadzą do rafineryi; beczki 
robią w wielkich warsztatach bednarskich pędzonych wodą i ma­
chinami parowemi.

Okręg, w którym olej wydobywa się, ogranicza się teraz 
jeszcze głównie na dwóch hrabstwach: Crawford i Benango 
w Pensylwanii (z których ostatnie jest najbogatsze); lecz sądzą, 
że okolica oleju (zarówno) z pokładami węgla aż do wyższej
a

Sprzedaż konieczna.
Królewski Sąd powiatowy w Śremie. ' 

[2882] Wydział I.
dnia 24 maja 1866 r.

Nierucbemość w Xiążu pod No. 6 i w 
Klełozyńskioh holendrach pod No. 12 po- 
łeżone, do Romana Kajetana Golisz nale­
żąca, pierwsza na 5499 tal. 25 sgr., druga 
zaś na 1571 tal. 15 sgr. wedle taxy, mogą­
cej być przejrzanej wraz z wykazem hypo- 
tecznym i warunkami w Registraturze mają 
być

dnia 19 grudnia 1866 przed południem 
o godzinie 11

w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, 
nie okazującej się z księgi hypotecznej za­
spokojenia z ceny kupna poszukują winni 
się z swoją pretensyą do sądu zgłosić.

Nieruchomości albo pojedyńczo albo wspól­
nie licytowane będą.

—* Wełna. Wrocław, 5 czerwca. Czytamy w Schles. 
Z tg: W przebiegu wczorajszego popołudnia okazał się na skła­
dach naszych ruch niejaki, choć nie znaczny; sprzedano może 
około 800—1000 centnarów częścią starćj, częścią nowej wełny 
fabrykantom nadreńskim i francuskim. Dzisiaj część kupców 
udała się na targ do Świdnicy, którego wypadku oczekują z cie­
kawością. — Dziś z pierwszym brzaskiem dnia zapanował już 
nadzwyczaj ożywiony ruch po udcach, na których składają świeżo 
nadchodzącą wełnę.

Wobec przebiegu jednakże targów na prowincyi rzeczy­
wiście napada nas niejaka obawa przed targiem wrocławskim. 
Wszakże nie grozi on jeszcze niebezpieczeństwem i tylko boja- 
źliwych z natury przejmuje strach paniczny. Liczne środki, które 
przysposobiono celem pożyczek na wełnę w stósunku J/3 wartości 
jój szacunkowej, zapobiegną zniżeniu się zupełnemu jej wartości. 
Dowiadujemy się np., że w Raciborzu centnar dobrej wełny sprze­
dawano po 60—70 tal., podczas kiedy wartość jej szacunkowa do­
chodzi może 90--100 tal. Gdyby właściciele w takim razie byli ją 
dali w zastaw, byliby tyleż odebrali pożyczki i zatrzymali jeszcze 
'/, pretensyi do niej. Mocno przekonani jesteśmy, iż zbytnią 
skwapliwość swoją i nieodwagę gorzko niezadługo żałować będą. 
Czekajmyż spokojnie na targ, bo może wypadek jego będzie lep­
szym niż się teraz spodziewać można; a gdyby i tak nie było, 
stoi każdemu powyższy wybieg na zawołaniu. Kilka już odwa­
żniejszych głosów oświadczyło się za tem. Słuchajmyż ich, a nie 
będziemy mieli powodu do narzekań. Kupującym wełnę bardzo 
naturalnie o to chodzi, aby tanio kupować, i korzystają ze spo­
sobności. Chętnie im życzy się zysku, lecz nie musi on być 
bezwstydny i obliczony na wielką stratę sprzedających. Nie 
powtarzam, co o tem już powiedziano; ale podnoszę głos mój 
z innymi roztropnymi, aby małodusznych ostrzedz i ukrzepić.

Rzadko kiedy konjunktury dla wełny (dla naglącej ęuiize- 
by) tak były pomyślne, jak obecnie. Czyż producenci koniecznie 
chcą je zamienić w niepomyślne ? Niechajże każdy pamięta na 
przeszłość, gdzie toż samo uczynili już nieraz. Jeżeli znachodzi 
się tylu nieobeznanych ze stosunkami, niechajże tym zawierzają, 
którzy znają takowe! Niechajże każdy o tem jedno pamięta, ile 
trudów wymaga wełna, nim takowa spieniężoną być może; niech 
przeto nie rzuca ze zbytniej lękliwości perły w błoto. Dixi et 
animam salvavi.

Co się tyczy aukcyi, którą proponowano, mało sobie po 
niej obiecuję; nie myślę też, aby miała przebieg pomyślny. Przy­
taczają angielskie, zapominając zupełnie, że inne tamże, aukcyi 
sprzyjające istnieją stósunki. Prędzejby Antwerpią przytoczyć 
można juko przykład, lecz i ona nie jest dla nas normą. Jeżeliby 
rzeczywiście tu we Wrocławiu miano urządzić aukcyą, nie uda 
się, gdyż kupujący z jej powodu nie zaniedbają targu i przeto 
na aukcyi nie będą obecnymi. W każdym razie możnaby ją do­
piero po targu urządzić.

Łignica, 4 czerwca. Przebieg dzisiejszego targu na wełnę 
był bardzo niepomyślny. Na sprzedaż wystawiono około 
1800 cent, które po większćj części były własnością produkują­
cych, w małej (około 350 cent.) handlarzy tutejszych Pranie tej 
na targu wystawionej wełny, składającej się w przybliżeniu w je­
dnej połowie z dominialnej, w drugiej z rustykalnej, było w ogóle 
dobre, przy małej tylko ilości nie udało się ono. Liczba kupców 
była mała; z zagranicznych nie przybył żaden; kilku fabrykan­
tów tylko i handlarzy z miasta naszego i okolicy zakupywali tu 
i owdzie, tak, że około dwóch trzecich zwiezionej wełny nie 
sprzedano. Za wełny dominialne płacono 55 - 65 tal., za rusty­
kalne 55—57 tal., w przecięciu przeto 15 pet. mnićj niż roku 
zeszłego.

Strehlen, 2 czerwca. Na dzisiejszym targu wełnianym 
wystawiono na sprzedaż 866 cent, wełny. Około połowy z tego

Doniesienia
Glełiła {loxaiauafen, 6 czerwca.

Pozn. 4% nowre listy zast.76 ż. Pozn. listy rent. 76 i., Bankn 
polsk. 64% pł. Udział komaudytow. w Tow. akcyjnćm Bniński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

Zyto: wyp: 25 węcpli, na czerw, i czer-lip. 36 żąd. i pł, 
lip-sierp. 37% żąd. 37 pł. sier-wrześ. 38'/, żąd. 38 pł., wrz- 
paźd. 39 pł. na jesień 39'/, żąd 39% pł.

Okowita: (z beczką) wyp. 60,0 kwart, na czer. 11 żąd.
10"/,, pł. lipiec 11% żąd. gier. 121', pł. wrzes. 13 żąd, 12%
pł. paźd. 12% żąd. list. 12' , tal. żd.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

szczenią. Bliższą wiadomość udzieli na listy 
frank, poste rest. Nekla W. Z [2817]

Walne Zebranie Członków Towarzystwa 
Róiniczego Wrzesińsko - Średzko - Gnieźnień­
skiego odbędzie się dnia 14 czerwca r. h.

11 godzinie przed południem we Wrześni
w oberży pana Paprzyckiego, na które 
Zarząd uprzejmie Członków zaprasza

Jakób Staiiowski, 
[2864] z polecenia
Panna, biegła w języku polskim, niemiec­

kim i francuzkim, poszukuje miejsca za na­
uczycielkę. Przyjmuję listy franco poste 
restante F. W # 4 Poznań. [2876]

Poszukuje się miejsca elewa 
Bliższa wiadomość w Eksped.

Ekonom, Polak, w średnim wieku, wolny 
od wojska, obeznany dobrze z obydwoma 
krajowemi językami, posiadający 15 letnią 
praktykę, poszukuje miejsca od św. Jana. 
Bliższych szczegół udzieli na listy franko­
wane p. Sawiński, oberżysta z Mur. Go­
śliny. [2860]

W piątek, dnia 15 czerwca r. b. od godz. 
9 z rana nastąpi w Seplenkn 1 Łagiewni­
kach pod Kościanem licytacja na tego­
roczne trawy, na którą mających chęć ku­
pna zaprasza się. [2859]

6 czerwca 1866 
üd 1 do 
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Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.....................
„ średniój „ ................................

. „ pośled. „ ...............................
Żyta ciężkiego „ ...............................

„ lżejszego „ ...............................
Jęczmienia dużego „ ...............................

„ drobn. ......................................
Owsa „ ...............................
Grochu do gotow. „ ................................

„ na paszę , ................................
Rzepiu zimowego ,, .......................... .....
Rzepiku zimowego „ ................................
Rzepiu latowego „ ............. ..................
Rzepiku latowego „ ......... ......................
Tatarki . ... „ ................................
Perek.......................... ................................
Masła garn. . . „ ...............................
Koniczyny czerw. „ ...............................
Koniczyny białej „ ................................
Siana, cent. . . „ ...............................
Słomy, „ . . „ ................................
Oleju, „ ... „ ...............................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 5 czerwca ..................
dnia 6 „ ......................

Giełda beri Ińsk»*, 5 czerwca.
Giełda bez ożywienia i chwiejąca się; chwilowe polepsze­

nia na długo utrzymać się nie mogły. Wieść o zwichnięciu kon- 
ferencyi rozproszyła ostatnie nadzieje utrzymania pokoju, a ztąd 
obawa, że kursa jeszcze bardziej się obniżą. Interesów odpra­
wiono dużo; ograniczono się jednak głównie na pruskich i au- 
stryackich papierach państwowych, które licznie ofiarowano, ze 
znacznie żniżonemi kursami.

Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa(4% %) 79 żąd. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 90 pł. Obi. pstwa (3%) 66 płc. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3%) 104% ląd.

List, zast.: Zach.-prusk. (3%) — pł. dto (4%) 72% pł. 
dto (4%) — płc. Pozn. nowe (4%) 75 płc. Listy rent: Poz 
(4%) 24'/, pł. Prusk. (4%) 77 pł.

Walory zagranlozne: Austr.-metal. (5%) 38’/, płc. Poż.
nar. (5%) 45’/, płac., Losy z r. 1S54 (4%) 47 płc., Losy 
kred z r. 1858 49 p., Losy z r. 1860 (5%) SI1/« płac., Losy 
z roku 1864 (5%) 25 płc., Poż. w sr. z r 1864 (5%) 50 płc 
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 73 płac, Ros.-polsk. obi 
skarb. (4%) 51% pc., Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
76 żąd., dto cząstk. po 500 złp. (4%) 79'/, żąd. Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 52 płac. — Włoska pożycz (5%) — 
żąd., — Amer. poż. (6%)67% płac. — Akoye hol. żel.: Kol. 
nfind. 122'/, p., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 59 pic. Austr.-franc 73%

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Wrocław, 5 czerwca. Targ. 
62 sgr., na paszę 50—53 sgr. 
funt. 56—60 sgr Bób: pokupny, 90

piękna 
sgr. 

69 -72 
63 67 
51 — 
43—45 
32 - 
60-62 
Groch 
za 90 
funt.

62
58
50
41
31
54

i czerw-lip 
żąd. 

pośled. 
■gr

60-54 
48—55 
49 — 
37-39 
29-30 
50—52

Walne zebranie Towarzystwa 
róiniczego Poznańsko-Szamotulskie- 
go, odbędzie się w Poznaniu, w do­
mu podwórzowym Pana Dr. Cegiel­
skiego, przy Koziej ulicy, w dniu 
11 czeruca r. b. o godzinie 3 po 
południu. (2862)

Do licznego udziału zaprasza
Dyrekcya.

Rządzoa gospodarski, żonaty, zarządza; 
jący od lat kilkunastu zna czerni, majątkami 
posiadający język polski i niemiecki dokła­
dnie, zdolny do prowadzenia korespondencyi 
z władzami, mogący dostawić dobre świade­
ctwa, poszukuje miejsca stosownego od Śgo 
Jana. Bliższych wiadomości udzieli Exped. 
Dziennika. [2881]

UST* Cztery biegłe szwaczki bie­
lizny znajdą trwałe zatrudnienie u

Augusty Heinze,
[2S80] przy ul. Szyprom ej 21

Osoba utalentowana w muzyce i śpiewie 
pragnie zajęcia na wsi wczasie feryi. Wia­
domość w składzie nót Botlie et Bocfe.

[2875]
Dom. Jaraozew potrzebuje biegłego 

«grodowego, ale tylko biegłego w swoim 
zawodzie, kawalera. Pierwszy lepszy nie 
będzie przyjęty. [2790]

Dyrekcya teatru polskiego
w Krakowie,

otwiera niniejszem abonament na 12 reprezentacyi w teatrze miej­
skim w Poznaniu, począwszy od pierwszych dni czerwca rb. cztery 
lub trzy razy w tygodniu.

Abonament rozciąga się do:
1. całych łóż na 4, 5 i 6 osób,
2. stałych miejsć w łożach Nr. 12, 13, 14 (łoże obcych),
3. stałych miejsc iv krzesłach parkietowych.

Stałe miejsce w krzesłach lub łożach kosztuje \w abonamencie 
10 talarów na 12 reprezentacyi. (Cena biletu przy kasie 1 tal.)

Loże w całości na jedno nazwisko brane płacą w abonamencie 
sumy stosownie do miejsc w tćjże loży obliczonej.

Zamówienia i przedpłatę przyjmować będą:
Pan Ludwik Kurnatowski, ulica Rycerska,
Pan Jf. JSaffUlisseirirs w Bazarze.

%

Ekonom żonaty, z małą familią, w służ­
bie obecnie., poszukuje od ś. Jana rb. umie-
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łośdo gotowania 58— 

funtów. Wyka: 90 
100—115 sgr. Łu-

bin: mało odbytu. Tatarka: 70 fnt 
dużo przywieziono, ceny nominalne lcO 
cono. Kuchy rzepiowe 39—42 sgr. za 
siewu bez obrotu.

Okowita kartoflana: 100 
4 czerwca 11 tal. plac.

Giełda Mzczeelńaka, 5 czerwca.
Pszenica nieco tańsza, w miejscu 85 funt, żółta 53—63 

tal. wyrosła 35—50, żółta na czer.-lip. 62', pł. lip-sier. 
6.4%—64 pł. sier-wrz. 66 tal. pł. Żyto: cofa się w cenie, 2000 
fantów w miejscu 40—42 pł cz-lip. 41'/,—40’,, pł. lip-sier. 43 
—42% pł. wrz-paźd. 44—43 tal. pł. Jęczmień w miejscu 70 
funt, szląski 33—40'', pł. z nad Odry 43'/, tal. pł. Olój rze­
piowy: droższy, w miejscu 13 żąd. na czer. 13 żąd., wrz-paź. 
11% żąd. 11% tal. pl. Okowita: niepokupna i tańsza, w miej­
scu bez beczki 12 %—% pl. na krótki termin 12 płac, czerw- 
lipiec 11%—’/,, pł. lipiec-sierp. 12*/, pł. sierpień.wrześ. 13 
tal. żąd.

Wypow. 100 w. pszenicy, 100 w. żyta , i 30,000 kwart 
okowity.

Giełda warszansku, 4 czerwca.
List, zastaw. 100, 84 płacono, — Oblig. skarb, (rs. 100) 82

żd.,, — Akcye kol. żel. warsz.-wied. — p., — Akc. kok żel. 
wai-sz.-bydg. 60% żąd., —Nowa poż. ross 1864 prem. (5%) 111*/, 
żąd — Listy likw. (4%) 63’/, pł. —

45-47. 
funt. 3 
centnar.

Siemię lniane 
-4'z, tal. pła-

Koniczyna do

kw. po 80% Tralles

Wiedeń, l czerwca. Przy dzisiejszem losowaniu losów 
z r. 1864 wyciągniono następne serye: 39,989, 1807, 2311, 2938, 
3023, 3080, 3543. Główne wygrane padły na nr. 62 seryi 39. 
nr. 29 seryi 1807, nr. 65 seryi 3023, nr. 38 seryi 2311, nr. 45 
seryi 39, nr. 24 seryi 1807, nr. 61 seryi 1807, nr. 20 i 49 seryi 
3543. Ze starego długu państwowego wyciągniono seryą 50. (

Badeńskle losy 35-ćnldenowo. Karlsruhe, 31 maja. Przy! 
dzisiejszem losowaniu seryi badeńskich losów 35 florenowych wy-l 
ciągniono następne 20 seryi: nr. 188 190 362 574 1175 1494 
1522 2*67 3179 1180 4389 5275 5987 6005 6018 6280 6306 72:7 
7361 7404.

Losowania. Podczas losowania austryackiego starego 
długu państwowego na dniu 1 czerwca wyciągniono seryą 50'

Austryackie losy z r. 1864. Losowanie L czerwca 1866. 
Wypłata 1 września 1896.

Wyciągnione serye: Serye 39 989 2311 1807 2938 3023 3080 
3543. Wygrane : 250,000 fi.: Seryą 39 No. 62, 25,000 fl.: Seryi 
1807. No. 29. 15,000 fi.: Seryą 3023 No. 65. 10,000 fi.: Sery»
2311 No. 38. 5600 fi.
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Seryą 39 No. 45 i Seryą 1S07 No. 24, 
2000fl.: Seryą 1S07 No. 61 i Seryą 3513 No. 20 i 49. 1000 fi.: 
Seryą 1807 No. : 9, Seryą 2938 No. 19 i 28, Sorya 30S0 No. 71 
i Seryą 3543 No. 24 i 91. 500 fl.: Seryą 39 No. 86, Seryą 98S 
No. 27 64 i 96, Seryą 1807 No. 40 i 68, Seryą 2311 No. 1, Se- 

2938 No. 5 78 i 98, Seryą 3023 No. 5 14 i 50 i Seryą 3542 
29 i 44. 400 fl.: Seryą 39 No. 27 i 99, Seryą 989 No. 88, 

Seryą 1807 No. 79, Seryą 2311 No 18 33 30 54 76 i S4, Sery»»,, 
2938 No. 13 38 46 51 i 77, Seryą 3023 No. 29 40 51 i 96, Sery» k 
3080 No. 16 43 55 90 i 91, i Seryą 3543 No. 1 16 60 67 72 
i 100.

Wszystkie inne tu nie wymienione, wygrane a zawarte 
w 8 seryach wylosowanych 740 numerów, mają najniższą wy­
graną 145 florenów.
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Wiedeń, 4 czerwca. Giełda wieczorna. Ceny papierów|kie{ 
stałe, oprócz akcyi austr. kolei żelaznój. Akcye kredytowe 122,40r 
kolei północnej 138,50, losy z r. 1860 69,10, losy z r. 1864 
57,30, kolei państwa 146,30, galicyjskiej 155,75.

leśnego
[2877] Ludwika Merzbacha wyszłoNakładem księgarni 

co dopiero:
_ Poszukuje się zdatny, dobremi 

świadectwami opatrzony ekonom. Zgło­
sić się należy w Redak. Dzi<n. [2878]
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NA WSCHODZIE.
Obrazek współczesny

narysowany z natury 
przez

B. Bolesławitę.
Cena 1 tal. 10 sgr.

W tejże księgarni nabyć można wszystkie inne dzieła tego autora, mianowicie:
Bziecłę starego miasta
Szpieg.........................
Para czerwona 2 tomy
My ł Oni.........................
Moskal..............................
Żyd 3 tomy.........................

nadto jako obrazek z tychże czasów:
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Przy Św. Marcinie No. 60 jest od św. 
Michała kilka średnich pomleszkań do wy­
najęcia. [2886]

1 tal. 
1 
3 
1 
1 
1

15 sgr. 
15

15
15
15

Na Pograniczu
przez

Panlinę WilkońsŁą.
Cena: 1 tal.
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Lekkie materye na suknie
najnowsze, w wielkim doborze, po znacznie 
zniżonych cenach poleca

S. H. Korach,
[2885]przy ul. Nowój Nr. 4.

Dla fabrykantów wody mineralné)

magnezyt

Ka
¡uje
!8ar:
®ta.

ter
H,
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z kopalń hrabiego Schlabrendorfa wedle Dr» jg], 
Diillo zawierająca 96 pet. kwasorodnśj ma-¡j 
gnezyi, poleca jako materyał bardzo zdatny* 
dó rozwinięcia kwasorodu.

Sand-Frankenberg przez Wartę, Szląsk liro 
pruski, dnia 20 maja 1866. i^e

Kantor wysyłki magnezytn.
(2884) II. BSodcnberger. le r 

mfe

B. Ostrzyclii i
we Wrocławiu, Albrecht Strasse No. 21.

Skład importowanych Cygar.
•o

Odebrawszy z Amsterdamu i Hamburga nadsełki osobiście 
o tamże zakupionych Cygar, polecam wyborne ich gatunki z nadmie-
g; nieniem, iż pudełka prób zawierające w sobie sztuk 100 na żądanie

na skład wełny
Bazarze na rogu ulicy Nowej I Wllhel 

mowskińj (w dawniejszej cukierni Szpingier») 
prawie do 600 centnarów wełny, któraby 
przez dłuższy czas leżeó mogła, gdyż po­
koje te dopiero przy końcu września rb. bę­
dą wydzierzawionemi poleca

liychlewski,
[2883] królewski komisarz aukcyjny, -- 
zastępca masy konkursowej K. Szpingier*- •W
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[2665].

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzb&cha

przesełam, ściągając należytość, jeżeli takowa przy obstalunku nie 
zostanie załączoną, przedpłatą pocztową. [28791.

Ogród ludowy.
Codziennie koncert

[2871J Emil Tauber.

Poznaniu.
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